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Okrężną drogą
do Londynu.

Przez Rewel dochodzą do Polski pisma sowiec­
kie. Przeglądając bolszewicką „Praw d ę“ i „Lawie- 
s tia“ pa^zekooujemy się ile miejsca poświęcają o- 
becnie politycy moskiewscy sprawie Ohin. Asrty- 
ku ły  wstępaie o Ohioiach, kiikustronaiic o we tele­
gram y z Chiai, korespondencje oryginalne z Chin, 
jednein słowem znać, że rząd sowiecki wypuścił 
wsz}rstkie pranabelleriny dziennikarstw a moskiew 
skiego na arenę puibliczną dla rozdmuchiwania 
spraw’y zajść w Szanghaju.

Treść tych chińskich artykułów  przypomina 
dziwmde rok 1923, w którym  prasa sowiecka po­
święcała tyle czasu i miejsca Niemciom.

Rozdmuchując wówczas do niebywałych roz­
m iarów każdy drobny incydent, każdy wiec ko­
m unistyczny, najdrobniejsze starcie policji z ko­
m unistami pasano w prasie sowieckiej, że rządy 
p ro letarja tu  w państwie bojaźni bożej są kw est ją  
najbliższych dni, że rewolucja w Berlinie jest zna- 
ko-micei przygotcw ana, że pochodu rewolucji nie­
mieckiej nie wstrzyma ani Francja, ani Aniglja, 
wreszcie, p ro letarja t •w całej Europie chwyta za 
władzę. — jak wówczas straszono, jak  szantażo­
wano Francję i Amglję, jakie warunki stawiano 
w L ondynie w sprawie luzmamia sowietów „de ju­
rę* S jakie warunki nawiązania stosunków gospo­
darczych?

Dziś po uplywei dwu lat, — na czele Niemiec 
stoi cesarski feldmarszałek Ilindenibiirg', k ap ita ­
lizm i t. zw. ..reakcja" sto ją  na  bardzo silnych 
nogach, a papierow a propaganda sowietów spa­
liła aa paoewtee. N arady zaw odnie ukazały się 
zbyt tw arde, zbyt Kafcraepl“j w swojej ik*ui turze 
i pojęeiacih by dać się rozgryźć k ryd iym  zębom 
kj-eoiiińsikietgio smofka. Nie dawno, b o ' laika ty ­
godni ternu sam Apietbaum-Ziłiowjew z łezką w o- 
ku ośwładc-zyi na wszeoliaosyjskim zjeździć so­
wietów, że Europa posunęła się od r. 1919 zna- 
Gzme na prawo, a nadzieje na  wybuch rewolucji^ 
europejskiej równają się zeru.

Sowiety zdają sobie już dziś dokładnie sprawę 
z tego, że bezpośrednią droga do Paryża i Lon­
dynu jest zam knięta. W yszukały drog:ę okrężną. 
Dziś pisze się w Moskwie o Chinach kropka 
w kropkę to  samo, co pisało się o Niemczech 
w 1923 r. Te same nadzieje na  rewolucję w Chi­
nach, potem at Ind ja ch i w Egipcie, te same szan­
taże i straszenia Londynu i P aryża  tylko bardzo 
daleką, kołującą, okrężną drogą. Dla tej wielkiej 
akcji nie zawachala. się Moskwa wyciągnąć rękę 
naw et do Trockiego, k tó ry  dwa miesiące temu był 
jeszcze ittfaanisem i wyklętym.

Tysncizasem polityka europejska z marmuro­
wym spokojem oczekuje biegu wypadków. Ani 
śladu tego zdenerwowania jakie objawiano 
w 1928 r. gdy Moskwa starała  sie podpalić Niem­
cy-

Dlaczego?
Odpowiedź na to pytanie prosta. Europa, Ame­

ry k a  i Japoiija zdają sobie dokładnie sprawę z te ­
go? że zamieszki w Azji nde m ają nic wspólnego 
* kóiauniizanem. DŁi obwałowego wywołania za­
m ieszek, bolszewicy rzucili w Azji hasło: Azja 
d la  Azjatów. To samo hasło wypaliło się samo 
przez się w  Afryce przed półtora rokiem  i dziś 
^aamea-a mimo olbrzymich wysiłków Berlina no i 
Moskwy utrzym ania go przy ży c iu  ch o ćb y  jesz- 
oae przez kilka miesięcy. “

Rzucone^ przez Moskwę hasło Chiny dla Chiń- 
ezykcw  juz było, już obijało się w Azji i dawno 
bo jesooze w czacie pow stania bokserów. I hasto
£♦ ogniowej próby życia. Przed
la ty  Chiny pióbowtały zorganizować sobie życa-a 
gospodarcze, postanow iły stw orzyć samoistnie sa­
m ow ystarczalne własne państwo. A czem skoń­
czyła się ta  próba emajncypacji? Szybkim woła­
niem pod adresem Japonji, Ameryki i Europy o 
pieniężną i organizacyjną pomoc."

Europa te eksperym enta zna, nimi się nie nie­
pokoi. Na t. z-w. rewolucji chińskiej Japonja , A- 
m eryka i Europa może stracić chwilowo część 
kapitałów , które odzyska wikrótoe, gdy Chiny 
zaczną się odbudowywać po rewolucji.

Okrężna droga do Londynu zaczyna sie praw­
dopodobnie już i samym bolszewikom niezbyt o- ! 
placac. Dochodzą nas bowiem wieści, że rozsy- i

Ujemną stroną obecnego budżetu jest 
i ego deficyt.

Warsffiajwa. (Tek wtł.) 12 ban. Seąat przystąpił wczo­
raj przedpołudni! eon do razprąwy nald budżetem. Re­
ferował sen. Buzek.

Gdy mówca stanął na trybunaie, odezwały slię ze 
wszystkich Stron okrzyki: gdzie rząd? rząd lekcewa­
ży _ Senat itp.

Marszalek Ttrąmpczyński odpowtotóal, że rząd jest 
zaproszony i według wszelkiego prawdapcdobieńst/wa 
zjawi się.

Przemówdenffe sen. Buzka trwało półtorej godziny. 
Stwierdzał orę, że kctmiiąja skattawoHboidżetowa stara­
ła się o jak największy pośpiech* Według konistytu- 
cji Senat miał czas do 1. sierpnia, więc komisja przy­
chodzi o 6 tygodni wcześnUej  ̂ amiiżełi przepisuje usta­
wa. Dalej sen. Buzek mówM o tem, że rok budżeto­

wy najeżałoby przesunąć albo na 1. marca, albo tak 
jak Stany Zjednpczotoie na 1. Upca. Ustawa o prawie 
budżetowym, która jest w przygotowaniu powinna 
zawierać przepisy na wypadek różniicy zdań między 
Sejmem a Seniatem. Podatek majątkowy jest zda­
niem kojmłsji se^ajciklkj pwllhnikid(wany ca wysoko. 
Powinien być o 100 miLlj. mniejiszy.

Drugą ujemną stroną budżetu jest, że kończy się 
on deficytem 47 miilj. z tego powodu, że Sejm zan)ad- 
to budżet podwyrższył. Sytuacja gosjpodajcza jest cięż 
ka* paiawd^podiołbnfie uda siłę otrzymać pożyczkę za- 
grapitozaią. Pio cyfrowem oanóiwienfhi budżetu referent 
prosił o przyjęcie ustawy wraz z rezolucjami.

Druga przemawiał sen. Nowodworski oraz gen. Po- 
snesr. Na tem dyskusję odłożoWo do duda następnego.

Doniosłe konferencje w Warszawie.
Warszawa. (Teł. wfi) 12 ban. ‘Minister spraw 

zagrań. Skrzyński odbył w czwartek półtora go­
dzinną konferencję z amira a iolrem francuskim p. 
de Pamafieu. W piątek od-była się v. spoina konfe-
M K H K L .  H K M M M M J B a i  1

PRZESILFNJE BEZ KOŃCA.
Warszawa. (Tol. wi.) 12 bm. W sprawei t-wen- 

tualnego przyjęcia dymisji ministra Ratajskiego 
i obsadami a tej teki nie - z ly  na razie żadne 
zma "injy. W dr.ia wczorajszego premjer nie
prowadził żadnych rozmów w tym kierunku.

DILLON LŻYCZY POŻYCZKI POLSCE.
Warszawa. (Tel. wl.) 12 ban. Konferencje z p. 

Dillonem w sprawie rozszerzenia kredytów dla 
Polski mają przebieg pomyślny. Poza 15 milj doi. 
które mają być dopełnieniem 50 miljonowej po­
życzki, konsorcjum Dilljna udzieli krótkotermi­
nowej pożyczki w wysokości 5 milj. doi. P. Diilon 
n czasie swego pobytu w Polsce ziwiedz] jeszcze 
Łódź, poezem około wtorku wyjedzie z Polski.

reneta między premijerem Grabskim, minlettrem 
Skrzyńslim i posłem czechorv<wackim p. Finde­
rem.

Dalsze pertraktacje o rozszerzeriłe kredytów pro­
wadzić będzie pułk. Lcgaa.

 xox-----
REFORMA ROLNA ZOSTANIE MOŻE NARESZ­

CIE WYKONANA.
Warjsaawa. (Te3. wft.) 12 han. Pt^towto oztoailfcowie

Lomhji retoi-m rolnych otrzymali odhit-ki projsek-tw 
ustawy o wyfkionaniu reformy rolnej, według tego jak 
uistaAAna została przyjęta w długiem ozyitaniu.

— .— —  o -----------------

NA-DPLYW DEWIiZ ZAGRANICZNYCH.
Wairsaawa. (Teh wh) 12 ban. Podceais doikonanycfc 

tran^akeyj ekepoi-towyich -w Oisitatahch diniaoh aaizca- 
czył &ię twięjkiszy na-pflyw dewiz ®agraniczny<ii d-o 
Banikiu Polskiego. Między innemi wipłynęlo 20.000 fr. 
fczwajc. i 1 milj. funt. saterl.
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pana arm ja Sun-Ja-Tsena urządziła krwawą ła­
źnię bolszewik om. Ci zroziumeli zdaje się najle­
piej podsuwane im hasło Chiny dla Chińczyków 
i stąd ta krwawa rzeź inicjatorów hasła.

Analizując kró tką historię niepokojów w Chi­
nach. dziś już stwierdzić można, że okrężna droea

/ w  /  w ;

do Londynu, którą obrali bolszewicy okaże s it 
tak samo neiwdzięeznną jak i bezpośrednia przeK 
Berlin. Kapitaliści europejscy przeczekają burzę 
i niemniej dobrze zarobią, —  a koszta imprezy 

\ bilszeAYickiej pokryją... biedne Chiny.
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W łaściw e cele
W iedeń. (PAT). „N eues W iener T agb la tt“ do- 

nosfi z Moskwy: „P raw da“ zamieszcza artykuł o 
angielskiej polityce światowej, w którym  jest po­
wiedziane:

W ysiłki Anglji, ceieni sfinalizowania niemiec­
kiego paktu  gw arancyjnego, są głównym punktem  
asritysow. polityki Anglji. A nglja chce oderwać 
Niemcy od Rosji i przeciągnąć je n a  swoją stronę.

A nglja chce giwaitantować tylko niemiecką g ra ­
nicę zachodnią i staje  przez to na  stanow isku 
sprzecznem z Francją, albowiem skutkiem  paktu 
gw arancyjnego byłoby ogólne rozbrojenie, a F ran 
cja, w zmniejszeniu swej potęgi wojskowej, widzi
uszczuplenie swej w ładzy na kontynencie i groźbę 
dla traktaitu wersalskiego. Jednym  z w arunków
paktu  gw arancyjnego było zneutralizowanie Nad-
renji.

Łącznią z brakiem  gwarancji granic Polski i 
Czechosłowacji oznaczałoby to, że arm ja francu­
ska w razie potrzeby nie będzie mogła przyjść z 
pomocą Polsce i Czechosłowacji. Doprowadziwszy

iefskiejj,

•y. *
Głos moskiewskiej „Praw dy^ wskazuje, jak  R o­

sja doskoamle orjemtuje się w sytanicji 'międzyna­
rodowej świata. Celem Anglji jest istotnie w pierw 
szyin. rzędzie odosobnienie Rosji, stanow iącej głó­
wnego jej ryw ala w Azji. O statnie w ypadki w Chi 
nach ilustrują najlepiej groźny konflikt, rosyjsko- 
angielski.

Linja polityki angielskiej idzie po myśli naszej 
polityki polskiej. Odciągnięcie 'Niemiec od Rosji

do skutku  pak t gw arancyjny, osiągnęłaby Anglja 
wszystkie! swe cele, mianowicie oderwanie Nie- 
mięc od Sowietów i utw orzenie antysow ieckiego 
bloku europejskiego, następnie odosobnienie i o- 
słabieiile swego sprzymierzeńca i konkurenta na 
kontynencie, mianowicie Francji.

FRANCJA I ROSJA.
Wiedeń. (PAT.) l i  bm. „Neue Pr. P resse“ do­

nosi z Moskwy: W szystkie dzienniki sowieckie
w skazują na potrzebę porozumienia między Rosją 
a F rancją celem utworzenia przeciwwagi przeciw­
ko Anglji. „Izwiestj-a" wskazują n a  to, że wpływy 
francuskie na kontynencie upadły i twierdzi, że 
Francja powinna iść ręka w rękę z Unją sowiecką 
w dziedzinie polityki azjatyckiej.

P a k t gw arancyjny jes t skierow any  ̂ zarówno 
przeciw Francji, jak  i uniji sowieckiej i ma na 
celu odosobnienie tych obu krajów . Porozumienie 
między Francją a Unją sowiecką jest nlaglącą ko­
niecznością dla umccrtieitóa stanow iska obu 
państw  i stworzenia prezciwwagi przeciw hege­
mon j i angielskiej w Azji.

*
jest kardynalnym  warunkiem  naszego bytu. Z dni 
giej strony polityka angielska, skierow ana prze­
ciw hegemowji kontynentalnej Francji w Europie, 
silą rzeczy stw arza blok an ty  angielski. Zupełnie 
naturalnym i sprzymierzeńcami sta ją  się z tą chwi­
lą Francja i Rosja — Polska i (:-zecivosk>wacja. 
O (tymi splocie wspólnych, najistotniejszych inte­
resów nie trzeba ani na sekundę w Polsce zapomi­
nać.

Odpowiedź niemiecka na notę
sprzymierzonych.

Berlin. (A.\V). Treść tuenmrainjdiim Niemiec ita njołę 
sprzymienwych państw zo&tatła podana do wiadomo­
ści.

Ogólne zarysy tej noty daAzą siię streścić w nastę­
pujących punjkt/ajch. Nii^mcy prtzc(vykkiją możliwość 

zawarcia ugody airbitraiżojwej i byłyby skłonne do za- 
waWoła paktu, któryby gwarantował ijm posiadłości 
w Nadrenii, do czego musiałyby ślę zoiba(wiąza)ć wszy­

stkie państwa, podpisujące pakt, a pogwałcenie itejga 
paktu musiałoby być uważane za sprawę wspólną 
wszystkich mnjcainsittw giwarajnjtujących.

Taki pakt, polegający na wzajemności, dałby gwa­
rancję zdemobilraowanej isjtreifSe. Rząd Rzeszy przewi­
duje rówinjież zaiwaro5e ikjoitweaiicji świa^ojwej, doj któ­
rej pakt bezpieczeńsjt|wa mógłby być włączony, alboi 
też po zawarciu tej konjwentcji rozwiązany.

Przed notą sprzymierzonych
z sprawie paktu bezpieczeństwa.

Paryż. (AW). Briautd zaraz po powrocie do Pa­
ryża dokończył redakcji noty i przesłał ją rządowi 
angielskiemu i beligijsfkiemu. O ile te rządy zgodzą 
się, zostamde ona wręczona ambasadorowi miemłe- 
ckiemu w Paryżu. Rząd francuski przygotowuje 
obecnie księgę żółtą, do której będą wciągnięte 
wszystkie dokumenty, dotycząca paktu bezpie­
czeństwa.

PAKT FRANCUSKO-POLSKO—WŁOSKO—
CZECHOSŁOWACKI?

Londyn. (AW .) Angielskie kola polityczne tłó- 
macizą fafct- pom-kiięcki Włoch w  oficjalnych ko­
m unikatach o rokow aniach między Chamberlai­
nem a B randem  w ten sposób, że F rancja zamie­
rza tpołączyć się z Polską, Czechosłowacją i W io­
chami przeciwko ewentualnem u przyłączeniu Au- 
strji do Niemiec i że wosohnym pakcie zagw aran­
tuje sobie z jednej strony w iosko-austrjacką gra­
nicę. z clrsugiej zaś niem iecką granicę wschodnią.

DOMINJA NIA PODPISZĄ PAKTU BEZPIE­
CZEŃSTWA?

'Londyn. (AW), P rasa angielska zajm uje się z 
wielkiem zainteresow aniem  paktem  bez>pieozeli­

stw a.
Szczególnie .prasa liberalna, zbliżona do Lloyd 

G eorga, atakuje Chamberlaina i domaga się opu- 
Mikowania noty. ułożonej w Genewie.

„Daily Exjpress,Ł isprzeeiwia się wszelkiemu pa­
ktowi bezipdeczelistwa, zaw artem u między Anglją, 
F rancją  i Niemcami i wzywa domiinja, szczególnie 
K anadę i A ustralję do interwencji. Należy dążyć 
do tego, aby  Niemcy w stąpiły  do Ligi Narodów, 
a dopiero później rozpatryw ać kw estję  'paktu -bez­
pieczeństwa. Dla Anglji w  grę wchodzi wyłącznie 
ty lko granica zachodnia.

Gdyby Niemcy zaatakow ały  -Polskę, F rancja za 
pewne długoby się nam yślała, zanim pomaszero­
w ałaby n a  terytorjiim  niemieckie, w razie zaś za­
atakow ania Niemiec przez Polskę kw est ja  nie w y­
m agałaby nam ysłu ize strony Francji.

Z kół urzędowych donoszą jednakże, że domi-

nja przez cały czas były dokładnie informowane 
o przebiegu rokowań. Jest rzeczą możliwą, że An­
glja sama .podpisze pak t .gwarancyjny bez domi- 
njów. W tym  w ypadku zobowiązania dotyczyłyby 
tylko Wielkiej Bii*y?tainji.

Paryż. (PAT.) 12 bm. Briaaid po swem powro­
cie iz Genewy odbył konferencję ze współpraco­
wnikami ministerjalnymi, po ozem został ustalony 
definitywnie tek st odpowiedzi francuskiej na  nie­
miecką propozycję w sprawie paktu  bezpieczeń­
stwa.

Tekst ten został zakom unikowany gabinetom  
w Rzymie i w Brukseli. Po nadejściu z tych stolic 
odpowiedzi w yrażającej izgodę, nota bezzwłocznie 
będzie wręczona niemieckiemu ambasadorowi. Po 
wręczeniu tej odpowiedzi francuskiej będzie ona 
ogłoszona wiraż z memorja.łem niemieckim. Rząd 
francuski zamierza ogłosić księgę żółtą, k tó ra  
mieścić będ.zde wszelkie dokum enty dyplom aty- 
c-zne dotyczące rokowań w sprawie paktu  bezpie­
czeństwa. W piątek przedstawi Briand na komisji 
zagranicznej Izby .wyniki sw ej podróży do Gene- 
wy. ; 1

Wiedeń. (PAT.) 12 hm. ..Neue F r. P resse“ do­
nosi z Berlina: Koła rządowe niemieckie ośw iad­
czają, że Niemcy .wstąpią do Ligi Narodów dopie­
ro w tedy, gdy przedtem  opróżniona będzie strefa 
nadreńska. Ponadto Niemcy oczekują napewno, 
że w dniu 16 selrpnia w myśl przyrzeczenia Her- 
riota nastąpi opróżnienie Zagłębia Ruhry.

PAKT BEZPIECZEŃSTWA.
Paryż. (PAT.) 12 bm. Dzienniki sądzą naogół, 

że Niemcy powstrzym ają się zarówno od przyję­
cia jak i od odrzucenia no ty  francuskiej w spra­
wie bezpieczeństw a i będą usiłowały jednakże 
targow ać się.

..Petit Parisien“ uważa za rzecz niezwykle cen­
ną, że Anglja obiecuje stanąć .przy boku Francji 
na w ypadek a tak u  niemieckiego. Takie same zo­
bowiązanie wobec Niemiec nie może nas niepo­
koić skoro jest absurdalnem  przypuszczenie, źe 
nastąpi a tak  francuski na  Niemcy.

Nowa nota chińska do obcych mocarstw.
Pekin. (PAT.) 12 bm. „United Press“. Ponowna 

«ota protestująca wysłana przez rząd chiński do 
przedatatwicaełi obcych mocarstw wymuszona zo­
stała naciskiem opinji publicznej. Masowe zgro- 
madzenię jaikie się odbyło przed kilku dniami 
w Pekinie, zażądało w formie ultimatum od rzą­
du zniesienia wszelkich przywilejów cudzoziem­
ców- Uitimatum zagroziło strajkiem masowym i 

spokojami. Uczestnicy wspomnianego zgroma­
dzenia jak obecnie donoszą przypuścili szturm do

budynku ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
wybito szyby i zniszczono dzieła sztuki.

GMACH MINISTERSTWA SPR. ZAGR. W PE­
KINIE ZDEMOLOWANY.

Londyn. (PAT.) 11 bm. Biuro Reutera donosi: 
Według informacji otrzymanych z Pekinu kilka 
tysięcy studentów udało się wczoraj rano do mi­
nisterstwa spfaw zagranicznych z żądaniem, aby 
rząd usunął wojska cudzoziemskie z Szanghaju

i aby zajął udzieŁoiie państwom cudzoziemskim 
tery tor ja. Nie otrzymawszy odpowiedzi zadowa­
lającej studenci zniszczyli urządzenia biurowe, 
a następnie opuścili gmach młms terjuin.

Kanton. .(PAT.) 11 bm. „United Press” donosi: 
Oddziały imnji Jiim an przekupiły część załogi 
największego krążowaiika rządowego i skłoniły 
ją do zatopienia okrętu. Okręt został faktycznie 
zatopiony, przycizeni 200 osób postradało życie.

Szanghaj, <( PAT.) 12 t o .  Reuter. Przeszło 100O 
żołnierzy Maaids-zu opuści Lo Nankin, aby udać się 
do Szaiirkhaju celem utrzym ania porządku w  oko­
licach koncesyjnych. Sytuacja we francuskim  ob­
szarze koiicesyjaiyim znacznie -się poprawiła. Mie- 
szanv irebunai radow y zwolnił warmikowo 17• ł  V
Chińczyków, k tó rzy  byli aresztowani za szerzenie 
ui epok o ju.

ROSYJSKIE... DOLARY.
Nowy Jork. (PAT.) 12 bm. Jedem z przywód-eóiw 

miesizlkiańców Jninar lmiziwańkiem Jang Hsu Miug o- 
świaidozylt w Kantonie iprzeidsitaiwiieielowi „-Associated 
Press”, że Riosja obiecała mai pod pewnymi warunka­
mi 10 mil jonów doiairów i 60.000 karabinów. Jaikie 
to miały być warunki Jang  Hsu Ming nie podaje, 
powiedział on tylko, że propo-zycje te odrzucił.

-------- o : : o ---------
PORACHUNKI AUSTRiO-łMiEMIECKlE W ŚWIE­

TLE MSTORJl.
Berlin. (PAT.) 12 bm. .W Berlinie .pojawił się lo-ty 

tom aktów dyplomatyoznycii beirlińsikiego urzędu 
spuaw zagraniczny cl i, w którym aniędzy innymi przed 
stawiony jest konflikt .Aius.trowęgier z Niemcami 
z powodu wydalania obywateli austrjackic.h ;z Prus.

Jak wiadomo zagirozil ówczesny aiuisitrjaicki mini­
ster spraw zagramiozmycli lir. Thun w dniu 12 listo­
pada 1808 r. w iparlameiiicie aaiisitrjackim irepre.-a.iija- 
mi 'wobec -Prus w cizie dalszego wydalania obywa-

O  v  v

leli ustrkickiich. Z aktów ołbecnire o głodzony cli wwmi-
ł /  C  i ,  v

ka. że tekst oświadczenia lnr. Tbnmi ułożony bW 
przez samego cesanza Framcisizka Józefa.

Cesarz Wid hełm w liście wystosowanym do cesa­
rza. Fm/nciszika Józefa żalił się, że hu*. Thun wygło­
sił mowę stanowiącą banłzo1 wielkie niehezjpieezeń- 
s r.wo d la t r ójpii-z ym] e rzu.

FranoNzek Józef odpowiedział na to lis,tein. w któ­
rym apeluje do Wilhelma, a,bv swoim osobistym 
wpływem pizyczyinił się do iiirunięcia jpi^yozyn uibo- 
•le'Wiiu,ia godneg-o- niepoiroiziuimieula. W dopiisku cesa­
rza Wilhelma na tej korespondencji dyplomatycznej 
w tej sprawie ipouviedzia<ne jest ,iidiis t«riipliti-aeu oraz. 
że w razie gdyby .Auis.trja Oi.ńunęla się do Niemiec-, 
wówtewas Niemcy zawtcizasu .mnisizą sobie szukać dro­
gi ku Rosji.

MIĘDZYNARODOWY SYNDYKAT ŻELAZNY.
Bertm. (PAT.) 12 bm. .:Vot5*ie<lhe -Zitg.u dłowiadoije

się. że toczące się ml dLużsego czasu rokowania mie­
dzy -ciężkim przemysłem francuskim a niemieckim 
dopiowaJzily ponownie do dyskusji nad ut-worzeniem 
synidykatu żelaznego, .któryby objął nie tyilco Fran­
cję i Niemcy. Relgiją i Lulks-emibuag. ale taikże Wielką 
Brytan ję. .Dzienniki podają, że przeds ta wideł e prze- 
myshi niemieckiego i fiaaicauskiego udali się do Lon­
dynu. gdzie odtbędizie się dailsizy ciąg rokowań przy 
udiziale pizemyJovv«ów -angi ekkich.

FESTIYAL POLSKI W PARYŻU.
Paryż. (iPAT.) 12 hm. Progi ram wczonajszegn fe-ui- 

valu mauz\iki polśkiej umiejętnie opracowany przez 
dyrektora iIVIłynjartłsiki:cgio izos-tał 'wykonany w sposóib 
godny podiz-iwiu. Utvnory symfoniozaie .jak rapsod ja. li­
tewska (Karłowicza i koncert Szymańskiego -oeiągnę- 
ly o-Ibrzymi snlkiees. litwory ipołskie z 14 wieku wy­
konane iprzez d ióry  opery ciefsizyły się również nie- 
zwykbem (pomiod'zeniean wSrórl publiczności, która isłu- 
■chała ich z podfz-iwetm dla złąiczenia w S'ztjuice cytwnli- 
zacji polskiej z kruiliturą zsadiodnią. W cza de  przerwy 
prezydent Republiki DouTnerąue, którego powitano 
wykonaniem Alaireyljanki i pokikiego hymnu (narodo­
wego prosił, aby mu przedstawiono dyrektora Mły­
narskiego. Prezydent złożył dytrektorowii Młynarskie­
mu serdeczne życzenia za wspaniale ułożenie pro­
gramu i jego (wykonanie.

iKONIEE ZATARGU MIĘDZY ARTYSTKAMI. 
Wiedeń. (PAT.) 12 bm. Dzienniki donoszą, ae za- 

farg- między artystkami opery państwowej Jericą a 
Olszewską został załagodzony pi*ze« oddane przez 
obie strony oświadozeniia. Ollsizefŵ kia pozostanie na­
dal c/ztonkiem opery państwowej wfe Wiedniju.

SUŁTAN UZNA PROTEKTORAT FRANCUSKI
NAD MAROKKIEM.

Rabat. (PAT.) 12 bm. W dniu wczofaj»zyni 
sułtan pirzyjął Painleyegoy z którym odbyt ser­
deczną naradę. Sułtan oświadczył, źe uznaje pro­
tektorat francuski nad Marokkiem.

SPISEK W GRECJI.
Londyn. (PAT.) 12 bm. TeJ. Cooip. donosi z A- 

teit, źe w Grecji zanosi się na poważne wypadki. 
Rząd wpadł na trop bardzo rozgałęzionego spisku 
w Atenach, który uknuli niezadowoleni wyżsi ofi- 
certotanie. Minjskerśtwo marjTiarki i mbiasterstwo 
Spraw wewnętrznych otoczone jest silnymi od­
działami wojska. Także i w okolicy Aten skonsy- 
gnowano oddziały wojskowe. Powstańcy zamie­
rzali utworzyć rząd złożony z 5 członków.
AMUNDSEN NIE WRÓCIŁ. KANADA WYRU­

SZA.
Londyn. .(/PAT.) 12 t o .  Z Ottawy donoszą, że se­

kretarz .staniu dla spraw wowmętrmych oświadczył, 
że rząd Kanady zamierza niebawem wysłać ekspedy­
cję do krajów podbiegunowych, celem oficjalnego za­
jęcia tych terylorjóiw w imię rządu kanadyjskiego.
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Którędy pójdzie wyścig „Gońca"?
Kraków, 12 czerwca.

WiiaKtamość podana przez nas w ostatnim nu­
merze „Gońca Krakowskiego i „Gońca Wieczor­
nego*4 o dorocznym wyścigu kolarskim „Gońca 
Krakowskiego44 wywołała szalone zainteresowa­
nie w mieście.

Dziś możemy podać już pewne szczegóły nasze­
go wyścigu.

OfócjaZną zatem nazwą biegu będzie
„WYŚCIG KOLARSKI „GOŃCA KRAKOW­
SKIEGO" POD KIEROWNICTWEM KRA­
KOWSKIEGO KLUBU CYKLISTÓW I MO­

TORZYSTÓW44.
Pierwszy wyścig „Gońca Krakowskiego44 odbę­

dzie się
DNIA 21. CZERWCA BR.

Następne odbywać się będą co roku w czerw cu 
w obrębie! Krakowa. Trasa najbliższego wyścigu 
dosięgnie przestrzeni 14 kin. Wyścig rozpocznie 
się na ul. Dunajewskiego z pod redakcji „Gońca 
Krakowskiego44 i tam będzie miał również swą 
metę.

START I META.
Bieg „Gońca Krakowskiego44 pójdzie następu­

jącym torem:
Start: ul. Dunajewskiego koło redakcji „Gońca 

Krakowskiego, a następnie ulicami:
Łobzowska, — Al. Słowackiego, — Al. Mickie­

wicza, — AL Krasińskiego, — Most Dębnicki, — 
Madialińskiego, — Bańska, — Bulwary, — Sta- 
romostowa, — Rynek podgórski, — Lwowska,—  
Krakusa, — Józefińska, — Targowa, — PI. Zgo­
dy, — Na Zjeździe, — III, Most, — Podgórska,— 
Rzeźnicza, — Grzegórzecka, — Pasterska, — 
Piaski, — Mogilska, — Lubomirskich, — Rako­
wicka, — Modrzewiowa, — Kamienna, Al. Sło 
wackrego, — Łotaowska.

Meta na ul. Dunajewskiego pod redakcją „Goń­
ca Krakowskiego44.

Wiadomości
telegraficzne.

MAGHiNO I BOLSZEWICY. iW rozchodzącej .bu ga- 
ttecie rosyjskiej ,^Dnii4< ibyły przywódca radiów  (po- 
wytańczy ch na (Ukrainie, Machino, zaprzecza wiado­
mości, jakoby wszedł w tpoc-omunieoiie z bokzewika- 
mL Machno stwierdza, że pozostaje m.dał wrogiem 
bolszewizaniii.

ANGLICY W KOPENHADZE. Z okazji przybycia 
eskadry angielskiej do Kopenhagi (urządzono itam 
szereg uroczystości. iPotrwają one ikiłika dni.

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM w maju tor. w po­
równaniu z majem roku zeszłego ‘przedstawia się zna­
cznie słabiej. iDo portiu weszło 293 Piątków o łącrdnej 
pojemności 1 <27.280 to m  rejestrowych, wypłynęło z 
portu 315 statków o pojemności 138.395 tonn. Te sa­
me li-eafty roku ubiegłego wynosiły 364 i .175.866, 
względnie 388 i 196.818. Dodać należy, iż irołku ubie­
głego okręty, wypływające z Gdańska, miały ładunek 
prawie zupełnie w  obeonyun sezonie prze-ciętnie zała­
dowanie nie przekracza 10 procent. Tendencja na

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAW Y.

45)
D arują panowie, ale uśmieohnąłem się, widząc 

przed sobą Skarsfciego, na myśl, że ten człowiek 
nerwowy, neurastenik , mógd być zdolny do tak  
silnego uderzenia, by kamlżał przeszył całe ciało 
ofiary i utkw ił aż na głębokość siedmiu centym e­
trów  w tw ardej desce podłogi. Tak uderzyć mógł 
człowiek tylko niezwykle silny, wprost a tle ta .

To wszystko było przyczyną, że na Sitarskie­
go patrzyłem  ziawisze jako  na świadka zbrodni, a  
nie jak  na mordercę. Sądzę, że moje rozumowa­
nie miało trochę shiszuoćci w sobie; to- c-hyba pa­
nowie musicie im przyznać.

A teraz przystępuję do drugiej części śledztwa, 
k tó ra  mnie doprowadziła aż do ujęcia sprawcy.

Łubieński zapalił papierosa, głęboko zaciągnął 
się dymem i z wyrazem ironji w patryw ał się w 
tw arz prokuratora i komisarza policji. Glińska i 
Borewiloiz milczeli, te raz  rozumieli, że śledizitwio 
przez nich prowadzone miało istotnie dużo luk 
i nieścisłości i .że Lubieński góruje nad nimi 

swoim ścisłym wystaniem m yślenia i jakąś nad­
zwyczajną logiką w ocenie faktów  i wypadków.

— A teraz kolej na drugą część śledztwa — 
mówił spokojnie Łubieński. — Burząc nieudolny 
gmach, zacząłem staw iać mowy. Kamieniem wę­
gielnym dla nowego śledztwa było przypadkowe 
odkrycie czerwonego błazna, Z pewnością do tych

•czas nie jest panom wiadome, k to  ukryw ał się 
pod ozetnw ną m aską. Otóż czerwonym  błaznom nie 

bvl nikt innv. tr ik u  Józef Mkarsld. brat W iktora. 
Mając czerwonego błazna, uzupełniłem sobie ca­
łość dowodu ze świadków. Zacząłem wolno i o- 
strożńie a la ciskać każdy klawisz tej skompliko­
wanej kfewiiatiiiry i zaraz w wstępu usłyszałem 
fałcet i zgrzyt.

W zeznaniach swoich oświadczy! mi dyrektor 
„Złotego Ptaka*4, p. Metzuer, że w dniu m order­
stwa, jeszcze przed rozpoczęciem przedstawieaiia, 
wypłacił hoaiorarjnm czerwonemu błaznowi. Czer­
w ony błazen natom iast -z całą stanowczością 
twierdził, że przyszedł do tea tru  dopiero na kilka 
m inut przed rozpoczęciem drugiej części progra­
mu. Wobec tej niezgodności w zeznaniach, m usia­
łem Matznera skonfrontować z czerwonym bluz-• r
nem. W  czasie konfrontacja weszło na iaw, że
"\ /T %Metziner osobiście nie płacił czerwonemu błazno­
wi jego należności, ale wyręczał się inspicjentem, 
posyłając przez niego pieniądze w zam kniętej ko­
percie. W  dniu m orderstwa, jeszcze przed rozpo­
częciem przedstaw ienia, Metan er wyraźnie spytał 
inspicjeaiita, czy wręczył czerwonemu błaznowi 
kopertę z pieniędzmi, a ponieważ inspicjent upe­
wnił go, że pieniądze wręczył, więc Metzner do­
szedł do przekoaiania, że czerwony błazen już jest 
•w garderobie. W ynik tej konfrontacji zmusił mnie 
do szczegółowego przesłuchania inspicjenta. Przy 
ći śnięty do muriu inspicjent Gładysz, znany w tea  
trze pod pseudonimem ..Otello'4, zeznał ze skruchą 
i pokorą w sercu, źe korzystając z zamieszania 
po wykryciu m orderstw a, ze zgiełku i ulotnienia

Udział w wyścigu „Gońca Krakowskiego44 będą 
mogli brać tylko

NIESTOWARZY3ZENI KOLARZE
z Krakowa i województwa krakowskiego w wie­
ku od 17 roki? żyda. W ten sposób chcemy dać 
możność wybicia się i wzięcia nagrody kolarzom 
„niefachowym44. Ilość biorących udział w wyścigu 
jest

NIEOGRANICZONA,
a w miarę zgłoszonych wyścig będzie puszczony 
partjami, przyczem najlepsze czasy uzyskane 
przez biorących udział niezależnie od grupy, w któ 
rej uczestniczą, będą uznane i przedstawione do 
nagrody. O ilości poszczególnych grup zadecydu­
je Komitet organizacyjny na starcie.

Komitet organizacyjny wyścigu „Gońca Kra­
kowskiego44 przeznaczony jako nagrodę dla zwy­
cięzców

PIĘTNAŚCIE ŻETONÓW
o rajz inne wartościowa przedmioty.

Inne szczegóły wyścigu będą podane przez nas 
po zatwierdzeniu ich przez władze.

Ze .Mer sportowych otrzymaliśmy wiele gratu- 
lacyj i życzeń z powodu zorganizowania, przez 
nas wyścigu kolarskiego, 'podnoszących donio­
słość naszej imprezy. W yścig wywołał również 
bardzo wielkie -zainteresowanie w sferach mło­
dzieży szkolnej. Miło nam podnieść, że ustalając 
termin wyścigu wzięliśmy między innymi głów­
nie pod uwagę ten moment, aby dać możność u- 
czestnictw a w wyścigu młodzieży szkolnej, która 
w7 większości opuszcza Kraków^ przed 1 łipca. 
Spodziewany jest też jest bardzo znaczny udział 
młodzieży szkolnej.

-f- *Jc
Zgłoszenia- kolarzy, którzy w ezmą udział w wy­

ścigu „Gońca Krakowskiego44 rozpocznie przyj­
mować Adminisftrajcja „Gońca Krakowskiego44 (ul. 
Dunajewskiego 7 I. p.) do dnia 19 hm., tj. piątku,
codziennie.

przyszłe miesiące idzie -w kierunku pogorszenia się 
sytuacji.

ULGI DLA JADĄCYCH DO KĄPIEL W POLSCE.
Dla osób, udających się do uzdrowisk krajowych w 
celecb Leczniczych lub odpoczynkowych Ministerstwo 
kolei pirzyiz/nało ma okres czasu od 15 czerwca do 1 
października irb. ful gę przejazdową: w wysokości 33 
procent zniżki od cen normalnych. Ulga powyższa, 
będzie -stosowana, w ten sposób. że przejazd- pierwo­
tny do uizidirowdska odbywać się będzie za opłatą nor­
malną:, przejazd izaś powrotny, o ile odległość od iu- 
zdrowiste do -stacji pierwotnej "wynosi co najmniej 
100 km., iza połowy opłaty biletu klasy niższej, niż ta, 
w której odbywać się .będizie podróż powrotna (tj. za 
połowę ceny (biletu ffll klasy przy przejeździć wT kla­
sie II) na .podstawie zaświadczeń, wydawanych przez 
komisję wzdroiwiiskową Julb zarządy gminne ‘względnie 
za rządy uzdrowisk siwierdza jąicyetig że dane osoby 
przebywały w uzdrowisku bez przerwy wr ciągu naj­
mniej 15 (dni. W taryfie tej, która ogłoszona będzie 
w dzienniku austawy w dniach najbliższych, (wyszcze­
gólnione są -wszystkie miejscowości, .z których -odby­
wać się onoże powrót ulgowy.

AEROPLAN „CHROBRY44. W (Lublinie w obecno­
ści przedstawicieli władz miejscowych i gości, przy-

byłych z War-zavryr o a był się chrzest samolotu, typu. 
..Po;es 15'i  zibudowanego -w zakładach me-ohanicz- 
u;v<-’n Pla-i;e-Jaśkiewicz. Samolot otrzynual nazwę 
..Chrobry**. Przy chrzcie asystowali gen. Romer i wi­
ce- woje woda Bryl a.

KATASTROFA AEROPLANU W NIEMCZECH. 
Samolot pasażeisiki z Berlina spadł wcoraj pod Dre- 
znean. pr./yczean -amolot zo-tał izitpehiie 'zniszczony, 
pilot zabity, a dwaj pasażerowie ranni.

WODOCIĄGI BERLIŃSKIE NIE FUNKCJONUJĄ 
AY górji. części Berlina, zwłaszcza w Oliarlotteaiburgu 
od wczoraj (wodociągi zuipełnie nie funkcjonują.. Lu- 
dno-ść pozbawiona wody, izmaiszoma jest do nos-zenia 
jej ze studzien., które w t\nn celu (publicznie otwrarto. 
Fakt ten wywołał wielkie wzburzenie, tembardziej, 
że niezaiana jest przyczyna katastrofy, do której zba­
dania •wyznaczono specjalną (komisję.

UPAŁY /W ANGLJI. iZ całej Anigłji donotszą o- sil­
nych uątałacih. do chodzący oh do 40 stc^ini Reaumiura.

WILHELM OPUSZCZA DORN. Donoszą z Dorn.\ /
że były cea>vz Wilhelm opędzi letnie miesiące w iNor- 
wiik. Dzrieje się to po raz pierwszy od chwili interno­
wania byłego cesarza w Dorn. że otrzymuje on upo­
ważnienie <l-o opuszczenia swej rezydencji.

KONGRES HANDLOWO - PRiZEM YSŁOjWY W
FRANKFURCIE. W 'Fiankfurcie nad Menem odbył
sję kojiirges handiowo-przemyisłowy, który zajanowa-ł
się oprawą traktatów- handloiwyeh i sprawą eeł. W
kw-estji celnej m d  (uana-wal potrzebę ogólnych oeł,
aiatomiaet na kongresie uznano, że nie należy /wjpTO-
wad-zać eel na- zboże chlebowT. wo-bec uno-rmowania 
ceł światowych.

KOCHAŃSKI W PARYŻU. W dniu wezorajsz^tm
slyiiny sferzypeL junlski. Pa/wel Kochański, dał w Ba-

• • *
iyzu pierwszy swbj koarcer-t po (jwwracie z pewnego 
powodzenia, turnee po (Stanach iZjedno^czoinyoh. Wy- 
peiaiiona :}Xi bnzegi sala przyjęła gorą-oemi o kia storni 
znakomitego muzyka polskiego.

DŁUGI ROSYJSKIE WE FRANCJI.
Paryż. (PAT.) 12 brr*. W  spriiwie prac komisji 

transu: ko-rosyjskiej „Le Joiw nalu P i e r d z ą ,  że 
rzec-zozatónycy i/ancanscy za-propono^ aJi -ogólną 
kwotę, k tó rą  Moskwa winna uznać jako dhie- 
państw a rosyjskiego względem Francji.

Sumę tę określono na io  mil jardów  franków  
złotycń, podczas gdy nominalna w artość długów 
wynooi 16 mil jardów. P ale j przyananoby w myśl 
propozycji francuskiej Sowietom m oratórjum  10- 
letnie, począwszy od ania 1 stycznia 1926 r. zajró- 
wno dla am ortyzacji kapitału  jak  i spłat procen­
tów przypadających za okres tego czasu. Procen­
ty  należne od roki; 191S byłyby sprać one na tych ­
miast.

W ysokość, tych procentów ustalono na 4 mil j ur 
dy franków }Xtpa ero a-ych. podczas gdy isto tna  icih 
w artość wynosi cztery m rljardy f r a n k i  złotych.

Rzeczoznawcy rosyjscy poczjmili pewne za­
strzeżenia. Chcieliby oni zmnipjszyć sam ę pnocen- 
t ów na dwa mil jardy, przy równoczesnem przyzna 
ni u Rosji kredytu handlowego w tej samej w y­
sokości.
KANADA CHCE KONIECZNIE ZAANEKTO­

WAĆ BIEGUN.
Waszyngton. (PAT.) 12 hm. Departam ent S ta­

nu donosi, że ekspedycja podbiegunowa Mac Mil­
iana została ze względu na oświadczenie zlozoaie 
w parlam encie kajradyjskim  przez ka^nadyjskiego 
m inistra spraw  wewnętrznych, odroczona.

'Minister s*praw w ew nętrznych ośw iadczył 
w swej mowie, że K anada wprawdzie nie reflek­
tuje n a  biegun pótoocny, jednak pragnie zaanek­
tować wszystkie teryitorja położone n a  północ od 
archipelagu kanadyjskiego między 60 a  124 sto­
pniem długości zachodniej. Samoloty Mae Miliana 
przybyły wczoraj do Bostonu. Mac Milian udaje 
się do W aszyngtonu, aby zasięgnąć definityw nej 
instrukcji swego rządu. Rząd am erykański będzie 
s*ę w te j sprawie poro z umie wał z kanadyjskim .

>.:e' czerwonego błazna, }>oprostu przyw łaszczył 
sobie jego uonorarjum .

Dalszy niezwykle ważny mement, k tó ry  -uŁałtwii 
mi odszuka i bo m ordercy, był kiaidżał, którym  prze 
bito M ertingera. 1 'y rek to r te a tru  zeznał, że kin- 
dżai ten należał do inw entarza tea tm . Czeirwony 
bir.zem stw ierdził stanowczo, że k  ind ż a b  nigdy na 
oczy nie widział, nie był mu on potrzebny do ża­
dnych występów i wykluczył, by kiedykolwiek 
ten kindżał znajdował się w7 jego garderobie. In ­
spicjent tea tru  natom iast upierał się przy tem, 
że kindżał od kilku m iesięcy zinajdowrał się w gar­
derobie Nr. 3, że stał oparty  w* rogu ściany obok 
drzwi. Pono winie więc natknąłem  się na niezgod­
ność w zeznaniach.

L'hcąc ustalić -kto mówi prawdę, czy czerwony 
błazen, czy inspicjent, pa-zeslucha.łem dziew kę ta , 
k tw e  .sprzą/taly w g-arderobie. Po okazaniu dzie­
wczętom kindżału, cxbie zgodnie ośw-iadczyły, iż 
w' czasie sprzątania nigxly takiego kindźału nie 
widziały. 'Prowadząc w7 tym kierunku ślediztwo 
dalej, stwierdziłem, że klucz do rekw izytorni po- 
siadał 'tylko inspicjent i on w ydaw ał za .pokwito­
waniem każdem u z artystów’ potrzebny m u prze­
dmiot.. K w ity te udewodmiły. że k indżał od sze­
regu miesięcy nie był używany. Przed pół rokiem 
wprawdzie jakaś tancerka do swoich wschodnich 
tańców wypożyczyła właśnie kindżał, k tórym  do­
konano m orderstw a, równocześnie jednak  (po­
świadczenie. które mam wT ak tach , w ykazuje, że 
już po upływie dwu tygodni tancerka ta zwTóciła 
wypożyczony pi^zedimdot in^pacjentowi*

(C. d. n.).
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W Małopolsce Wschodniej gore..
I
I

CZERWIEC

13
Sobota

Dziś 13 Antoniego Pad. 
jutro 14 Bazyi.

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

o : :o
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

(Sobota: „Wtiele hałasu io nic4* (gośoiinfnY występ L. 
Solskiego).

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
(Sobota popoł.: ,<Nocm óma“ — wiec-zwem: ,Najpięk­

niejsza z kobiet44 (wyisitęp goścćrcny J. Kozłowskiej i L. 
Sempolińskiego),

REPERTUAR TEATRU BAGATELA".
So-boitia: „Miłość44 (wyisltgp Ireny Sodtslkiej).

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Ślady na śniegu"; dramM erotyczny w 8 

akltach.
PROMIEŃ: błyskawiczny upiór; w roli głównej Jon- 

ny Hitnes.
REDUTA: „Genjusz czy zbrodniarz?"; dramat sensa­

cyjny. W rola gŁ nhubieoiec kobiet Erach Kaiser Titz. 
Pomad- -program: arcy^aba(wtny dodatek komedjoiwy.

SZTUKA: „We dwa ognie" (Cnota na rozdrożu); ro­
mans erotyczny w 7 wddlkńch aktach, b o  za kobieta"; 
dwa akty wesołości i śmiechu.

(JOECHA: „Skandal w noc poślubną"; komedja w 6 
aktach, „Spadkobieicy wója Alfreda"; 6 aikrtów humoru 
słoffueozmegK).

WANDA: „Jego ostatni flint"; fcumiait w 6 aktach.
WARSZAWA: „Mnie nie kupisz za pieniądze"; dramat 

erotyczny w 8 aktach.
 TOY-----

Juljusz Białazyński, ucz. V ki. ginm ś*w. Jacka zma.rł 
9 CEenrwcła -w 15 roku życia. iPiognzieb dizlś li2 czerwca 
o godiz. 5 i pół popoł. -z kaplicy cmefrutarnoj.

Z Pileakftch Olga Aibińska, żoim b. kieiPOwniika ,w ko­
palni węgla, zmarła 9 czerwca w 46 rodcu życia. Pogrzeb 
odbył się 12 hm.

Igna/cy Lemcp&ofwtski, właściciel dorożek, zmarł w 63 
no-kłu życia. Pogrzeb odbył się 12 ban.

Józef Henryk Tokarz, st. rewident P. K. P„ amaad 10 
czerwca w 42 roiku żyjoia. Pogrzeb dz-iś 13 czerwca o 
godiz. 4 popoł. z kaplicy cmfetnJttarnej.

Z Brytanów Manja DytLaisjiowa, zmarła 9 czetrwca w 19 
roku życia. Pógrteeb odbył się 12 bm.

Inż. Franc&szak Weyda, eon. dyrelktor wyxłz. mech. Dy­
rekcji kol. w Krakowie, zma.rł 9 czerw.ca w 67 roku ży­
cia. Pogrzeb odbył się 12 hm.

  o  O  o ---------------

Dyżury aptek.
Sobota- 13 ctzeatwca:

Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 
Eskulapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopniidkiej 
1. 1. — Apteka pęd Złotym Orłem, Krakowiaka 9.

 io : :  io---------
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących I odchodzących ze staojl krakowskie] 
Ważny od 1 czerwca 1925

C za s O djazd do

2*20 iLwowa
2 5 0 Krynicy
635 Lwowa
7'50 Lwowa

11 05 Krynicy i Zagórza
11 45 Lwowa
1315 Lwowa
15*25 Przemyśla i Lwowa
16*25 Tarnowa
19*20 Bochni
20 05 Lublina
20 50 Lwowa
2225 Krynicy i Stryja
23*20 Lwowa

2*35 Zakopanego i Rabki
7*30 Zakopanego
8*50 N. Sącza

13*30 Zakopanego Sącza
1930 N. Sącza
23*35 Zakopanego

1 0*30 Warszawy
16 50 Katowic
1900 Gdańska

! 22*20 Poznania
! 0*50 Piotrowic

4*20 Piotrowic
7 12 Piotrowic

•

10 20 Żywca
! 14*20 Piotrowic

17*55 Cieszyna
1 21 15 Dziedzic

410 Niepołomic
8 20 Wieliczki

13*40 Kocmyrzowa
1350 Wieliczki
1410 Oświęcimia
14 30 Niepołomic
20-20 Wieliczki
8*45 Warszawy

1410 Warszawy
19-30 Warszawy

i 23-66 Warszawy
; 19-15 Warszawy Wschód
! 21-45 Łodzi Kaliskiej
| 7-00 Katowic
[ 1005 Poznania

1330 Katowic
1615 Trzebini

Tłusty druk oznacza

Czas Przyjazd z

0*22 Lwowa
53) Krynicy Przemyśla
5*40 Zakopanego
6-30 Tarnowa
643 Lwrowa
650 N. Sącza
722 Wieliczki
7*40 Lublina
7 47 Oświęcimia
8 15 Niepołomic
9-46 Lwowa

12 20 Wieliczki
12 30 Kocmyrzowa
13 40 Lwowa
1505 Zakopanego Sącza
15 45 Krynicy i zagórza
16*15 Lwowa
17*00 Niepołomic
17 25 Lwowa
18-35 Tarnowa
18 45 Wiel czki
2020 N. Sącza
20 50 Przemyśla
21*00 Zakopanego
21*48 Lwowa
23 30 Zakopanego i Rabki
23*47 Krynicy

1*48 Piotrowic
2*08 Warszawy
5 06 Łodzi i Poznania
5*58 Poznania
615 Warszawy
7-20 Dziedzic
815 Warszawy
830 Warszawy
9 15 Piotrowic

10*05 Gdańska
10 40 Cieszyna
12*50 Katowic
15 15 Piotrowic
1605 Katowic
16-43 Warszawy
19*10 Piotrowic
20*37 Poznania
22*10 Katowic
22 50 zbywca
2305 Warszawy

p-c pos. a. na.

Dobrami! (Tel. w1!.) W :zabudo waniach gx>sp. 
Jan a  Schmidta w Pietnicaoh, w tutejsizym powie­
cie, wybuchł oneg-daj gu*oźny pożar, k tóry  przy 
silnym wichrze, pajiującej posusze i braku wody 
w ezsaie bardzo 'krótkim pomimo energicznej ak ­
cji ratunkow ej zniszozył 10 gospodarstw  wvivi 
z całymi inwentarzem  m artwym. Ogień powstał 
o godz. 3-oiej po poktdniiu w  stodole Schmidta, 
skąd przerzucił się na inne budynki gospodarcze.

Silny wicher niósł płonące snopki na zabudo­
wania sąsiedzkie tak, że prawie w mgnieniu oka 
dziesięć gospodarstw  stanęło w płomieniach. Spło 
nęły gospodarstwa Jan a  Schm idta, Mikołaja Głu­
chego, Jan a  Sawickiego, Józefa R eitera, F ranci­
szki Schmidt, W ładysława Sanuili, Anasiacji Lu­
bas, Mikołaja Ł ozy  i Marji Hurniakowej. Szkoda, 
jaką  ]x>gH>rzelcy ponieśli, oszacowaną została na 
43.161 zł. Bez dachu -nad głow ą pozostało 70 o- 
sób. 'Na miejscu pożaru zjawiły się straże pożarne 
z Dobromila, H uczka, Rosenbergu, T arnaw y i 

miejscowa. A kcją ratunkow ą kierow ał st. przód. 
Cvbruch.

W pierwszej chwili nie miożna było ustalić przy 
czyny pożaru. Policja była  zdania, że wybuchł on 
w stodole w skutek porzucenia papierosa, zbiera­
ła się tam bowiem młodzież, aby  ćwiczyć się 
w graniu na instrum entach. Dopiero później przed­
sięwzięte ścisłe dochodzenia policyjne ustaliły , że 
pożar pow stał skutkiem  podpalenia, którego do­
puściła się żona Schmidta, (Karolina. Przyznała 
się ona do winy i jako powód podała, że zagro­
dę podpaliła ąz zemsty za krzyw dy, jakie ją  spo­
tykały  ze strony  m ężau. Podpalaczkę aresztow a­
no i odstawiono dio sądu.

W DZIKOWIE.
Dzików. (Tel. wił.) Onegdaj o północy wybuchł 

groźny pożar w faforyee m at trzcinowych Leizora 
Grlinbauma w Dzikowie. P astw ą ognia, k tó ry  w y­
buchł na zewnątrz fabryki w  nagrom adzonym  do 
ekspedycji m aterjale trzcinowym , padło 160 kóp 
trzcin, dwa wagio-ny trzciny wyrobionej, trzy że­
lazne m aszyny do wyrobu mat trzcinowych, pięć

Nowa fala zbrodniczych podpalań.
w arsztatów  drew nianych oraz cale wewnętrzne 
urządzenie fabryki, k tó re j m ury ponadto zostały 
w znacznej mierze przez ogień zniszczone. W ła­
ściciel poniósł szkodę w wysokości 24.780 z i ,  u- 
bezpieczonej w połowie w Spółce akc. Tow arzy- 
stwa ubezpieczeń „P o rt44 w K rakow ie. Na miej­
scu .pożaru zjawiły się straże  pożarne z T arno­
brzega-, Dzikowa i Zakrzew a, znaczny udział w 
akcji ratunkow ej brała  ludność miejscowa pod 
kierunkiem kom endantów okolicznych posterun­
ków policyjnych. O północy wybuchł onegdaj d»- 
ży pożar w domach Seliga Zweckenbauma i Siis- 
s la Heringfaissa. energiczna akcja ra t linkowa za­
pobiegła rozszerzeniu się ognia.

W HORBACZACH.
Czerkasy. (Teł.w 1.) Piotr Kładki, zastępca na­

czelnika gmiińy w Horbaczach miał pi*zedwczoraj­
szej nocy w yjeżdżać do Lwowa i w tym  celu o g. 
2-giej wysżedł z chaty, aby przygotow ać wóz do 
drogi. Zaledwie wyszedł na. podwórze —  poczuł 
silny zapach spalenizny i pospieszył szybko do 
stodoły, w k tórej strzesze tkw iły  kłaki, namoczo­
ne naftą. W łaśnie podpalacz wilożył owe tlejące 
kłaki do Mraeeiiy na chwilę przed zjawieniem się 
gospodarza, k tóry  widział go umykającego w* kie­
runku stodoły sąsiada. H ładki zdusił ręką zarze­
wie ognia i ochronił swe budynki -od zniszczenia.o  ^

Na jego krzyk  zbiegli się sąsiedzi, k tórzy -zauwa­
żyli po niedawnym  deszczu ślady iw rozm iękłej 
ziemi i tymi śladami postępując doszli do stodo­
ły Andrzeja Szewiczuka, -gdzie zastali Teodora 
Uhryna, robotnika niejednokrotnie karanego i za­
żywającego we wsi jak najgorszej opinji. Gospo­
darze zabrali U h m ia  ze sobą i stw ierdzili na m iej­
scu, że ślady pokryw ają się w zupełności ze sto ­
pami podpalacza. Nagrom adzony przez posterun­
kowego P. P . m aterjal dowodowy znacznie go 
obciążył wobec czego Teodor Ubryn został are­
sztow any i odstawiony do sądu. Przeciw H-łiadkie- 
mu knuje w  Horbaczach grono m alkontentów  
i z icli też podniety Uhryn podjął się zbrodnicze­
go czynu.

Przyjechali do Krakowa.
w dniu 12 czejnwjcia:

Grand Hotel: Ignacy Sztô eimowTs/ki — Zakopane; Ma- 
atja Grodzicka — Tyniowiee; Wtoilif lińdenteM — Łódź;
Jan Zawiitelki — Warsiziaiwa; Stefan ja Węgrzyn1 *— Lwów: 
Maks Lanie — Berlin; Wairuda Sfóyjfkows-ka — Zakopa­
ne; Sim . Karfow îkti — Szelejewo; Pro-f. Tadeusz ZłeSiń- 
?iki — Wairsiziaiwa; Ajdam Laj-yisłz Niedzielski — Śiedlzac- 
jewice; Ignacy Fendler — Wiedeń; W-iiiheikn Panka*atz — 
Warszawa; Komstancja Ohotnsłka — Mielec.

Hotel Saski: Marjan Ozaipiliicki — Zagł. Dąbrowskie; 
Z\TgnWiinft. BPelbfrascli — TtamiUopotl; H. Mailaanjut — War­
szawa; Ka.lakst Piechowski — Gdańsk; Julia Ruzicka — 
Trebucbow; Tadeusz Ostroiwi^ki — Rzesizów; Fraoicistzek 
Syitnik — Katowice; AMred SchWaibe — Segerin; Izy­
dor Gaertfner — Bokecliów; Mende Giniififel — Stauiisla- 
w'ółw; Bairucli Dicknianm — Wiedeń; Śtaiuislajw Lipiński' 
— Warszawa; Mieczysław Kamieński — DubeUki; Sa­
lomon WeinMiutlh — Mor. Ostrawa.

--------------- o ---------------

PROCESJA BOŻEGO CIAŁA. Pogoda dopisała 
w czwartek i dzięki temu odbyta się też tradycyjna, 
wieiika procesja w Krakowie w słonecznych blaskatch 
pięknego- dnia. — Oibrzymia procesja, prowadziona 
przez kis. ibiskuipa Sapiehę, wyruszyła z katedry wai 
■welskiej i1 posuwała się ulicą Kanoniczą, pi. św. Ma­
gdaleny i Grodzką, zatrzymała się pnzy pierwszym 
ołtafr^u ustawionym w Rynku pod Obrazem, gdzie 
erwamgeilję według śiw. Mateusza Oidc*zytał kis. kan. 
Docmas ik. Następnie pro;oesja porusizyla się w kie run1 
ku pałaiCiu pod ,^Baranami44, gdaie ewange-Iję według 
św. Marka odczytał kis. pi'ałat Podwiń. Stąd po- u- 
dzieleiuiu błogosławieństwa żołnierzom pełniącym 
wartę na gł. strażnicy wojskowej, pro-ceisja posunęła 
się wzdłuż Dimji C—D w kierunku Dirnji A—B, gdzie 
przed ołtarzem ustawionym o-bok firmy Śnni dowie za, 
odczytał ewangolję według św. Jana ks. kan. dr Kiru 
piński. Po odczytaniu karżdej ewaingelji kompan ja 
honoTOwa 5 p. saperów i kiomjp. 1 p. saperó^w kole­
jowych prezentowały broń, a orkiestry odegrały 
hymn państwowy. Przy piątym ołtarzu ustawionym 
przy kiaudeuiiey, gdzie widnieje firma Górecki, udróe 
lit celebraans błogosla-wiefas twa wiernym, po ozem pro­
ce sjj a powTÓciła na Wawel. Wartę hiomorową kloło- 
'baldachimu pełnili ulani 8 p. ułanów z dofoytemi siza 
blami, za baldaichimem zaś postępowali reprezeiitan- 
ci władz rządowych i miejskich z wojewodą na cze­
le, generaliera, korpus oficerski i nieprzeliczone tłu­
my wiernych.

Popołudniu odbyła się procesja z kościoła 0 0 . Kar 
melitow. Celeibrausem byt ks. dr Tohiasiewloz, Pod­
czas ewangelji śpiewał chóir. Tow. śpiewackiego 
„Hasło-44. I tu również wzięły udział tłumy wiernych.

MUZYKA KOŚCUEŁNiA. W kościele św. Piotra w 
niedzielę d.nia 14 bm. podczas iusizy św. o« godz. 12 
Chór męski Semiuarjuan naucizyciefekiego wraz z oir 
fciestrą pod pod kier-unlkiem pvrof. Fr. Koniora wy- 
koaia mszę dArchamibeau.

WIEC LOKATORSKI odbyty w* dmiiu 7 czerwca b.r. 
w sali Sokola, iijnządr/icuy staraniem Związ/ku Lokato­
rów, ziagiail p. Skaśko, który pokrótce wykazał dzia­
ła luotść Z-wiiaizlku, a  w szczególności ostatnia zaanie-V “ o
rżenia Związku w sprarwłe roizipoczęcia budowy scli.ro 
nitska dla ek^imiiiowanych lokatorów. Następnie dr 
Asclionbren-ner w rzeczowym referacie omówił usta­
wę o rozhucl ciwie miast i o za.stomwaailu jej w życiu 
praktyioznem. Dalej p. Burczyik, iprezes Związku, 
przedstaw: w swym -referacie zapo - łkowaną pracę

ZiwiiązJku, nad rozpoczęciem buidowy seliT-onl^ka dla 
eksmitowanych Lokałorów, kłóra to budowa ma się 
•oidbyć przy wtsipólfudiziale obszernego Kondteitu ;z naj- 
pOłwarżiiiLejtóizyicih piraeKlistaWiiclieU Wladiz państwowych
i obywateli miasta pod protektoratem Księcia Bisiku-
pa Adama Sapiełiy i ap)etoiwał do zebranych, ażeby 
w tym kierunku poparli usiłowania Ziwią-zkai. jak -ró­
wnież Komitetu budowlanego.

W dalszej dyskusji zabrali1 głos- przedstawiciele t o  
botnilkiów, a to: ip. Kłoczko i Pcirec, którzy przedo 
iwszystikiem dtomagali się .rozpoczęcia budowy domów 
irobotniczyćh, wyia.zż'11 rówinoiciześn-ie uznanie dla pra­
cy i zabiegów (Związku, i oświadc-izyli, że poprą akciję 
Katpoiciząttowiainą 'prwz Z'wiąizelk, budoiwy lymcizaiso- 
wego sicihnoniiska dla eksmiitowanych lokatorów. 
Wkońcu uchwal ono d wie rezoilucije do Prezydjaim 
Miaistat, którą to jediną wyra.żają zebrani na Wiecu 
obywatelskim uznaniem dtla Prozydjum Miasta za- o- 
fiaroiwainy gnmit pod budowę schroniska, -z rówurocize- 
»ną pro<śbą o dalsze poparcie usiłowań w tym kie­
runku ZJwaązlkiL, w druig-ieij zaś domagają się, ażeby 
do Komitetu rozbudowy miast powołani zostali ró­
wnież reprezentanci Związlku D oktorów , jako w tej 
sprawie najwięcej zalinferosowian-r.

(PRZED UROCZYSTOŚCflĄ POŚWIĘCENIA PO 
MNUKA ROKJTNIANGZYKÓiW. Dnia 13 bm. pnzed 
południem o god^z. 9.30 odbędzie sdę, jak wiadomo, 
na cmenitarzu rakowickim uroczyste poświęiceaiae po 
mułka bohaterów z pod Rokitny. Wład-ze wojskowe 
wydały zarrządzenie, aby w dniu tym wszystkie bu­
dynki wojskowe były udekorowane chorągwiami ża 
łoibnemi, w uroczystości zaś wezimą udział generali- 
cja, delegacje oficerskie i oddziały piechoty, szwole 
żerów, artyierja otraz plutoa samochodów pancer­
nych. Podczas nabożeństwa, które odprawi w ka­
plicy cmeutaTnej ks'. dziekan gen. Niezgoda, władze 
wojskowe zajmą miejsca po stronie Epistoły. Po na 
bożeństwie nastąpi poświęcenie pomnika, którego* 
dokona ks. Niezgoda. W chwili poświęcenia orkie­
stra odegra hymn narodowy, a. bat er ja 5 d. a. k. 
odda 4Hdziałową salwę. Fo> ukończeniu uroczystego 
aktu OTkiestra 2 p. s23W»oleżerów odegra ,Jlo tęu. — 
W końcu odbęjdzte się defilada wrojsik w ui. Rako­
wickiej Czołem w kieruinku ul. Lubicz. .

TEGOROCZNY WALNY (ZJAZD TOWARZY­
STWA SZKOŁY LUDOWEJ odbędzie się w Tarno­
polu dnia 28 i 29 czerwca. Spodziewany jest' wielki 
napływ delegatów ize wszystkich stron Małopolski.

ZEBRANIE LIGI PARAFJI ŚW. SZCZEPANA z 
odczytem dra Mączyńskiego ,/3 arganfzaicji katoli­
ków we Francji44 odbędzie się w niedzielę 14 bm. 
w sali Rady powiat o wre}, Pi jarska 1. Goście mile 
widziani.

WYSTAWA OBRAZÓW I PRAC PROFESORÓW 
GIMNAZJUM VIII Saskiego, WaśkowiskiegO, Jaku­
bowskiego., Koipystyńskiego, Wierci aha otwarta w 
gmachu szkolnym przy ul. Studenckiej od 10 do 1 
i od 3 do 7 wieczorem.

•ZJAZD MATURZYSTÓW. Dnia 10 czerwca br. 
odbył się zjazd maturzystów, którzy w r. 1885 ukoń 
ezyft gimfliatzjum św. Jacka. — Na zjazd przybyli: 
dr Stanisław Bednarski, lekarz z Alwerni, dr Tade­
usz Bednarski, dyrektor P. T. H. z Krakowa, dT Aloj 
zy Brasiom, szef prokurator]i z Krakowy., dr, Whicen 

j ty Emin-owiciz, st. radca magistratu z Krakowa, dr
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Wikto* 8-ajewski, wieeprez. Izby skarbowej, dr Ją* 
HanwnerscMag, adwokat z Limanowe}, Eugeniusz Je 
Jonek, radca sądu apelacyjnego z K ratow a, dr Sta­
nisław KtwSa-tkawski, lekarz z Otwocka, dr Juljaa 
Nowak, prof. Unow. Jag„ b. prezydent ministrów, dr 
Zenon PdcizaT, leka-ra z Truskawca, ks. dr Adaan 
Podwiń, kanonik katedralny z K ratow a, ,dr Jan Rcxz 
wadowski, protf. Umm. Jag., dx Firancisizek Solak, 
radca sądu okręg, z Krakowa, dr Józef Steinberg, 
adwokat z Krakowa, dr Leon Wacbholz, prof. Uniiw. 
Jag., inż. Władysław Zarański, n&czefeiik okręgowej 
Dyrekcji domen iksów państw, ze L/woiwa, dr Mar­
celi Zawadzki, naczelnik Adm. akcyzy z Krakowa.

;W zjeździe wzięli nadto- udział b. profesorowie: 
ks. Wojciech Siedlecki, prałat, z Mogiły i dyrektor 
Jan Dsrurzyliski, radca szkolny.

Po odprawi/omem nabożeństwie w kościele 0 0 . 
Dominikanów przez ks. kanonika dra Podwiną uczę 
'«‘.nicy zjazd/u awiedzli .dawny swój gonach szkolny 
a następnie zebrali się u kolegów: dra Nowaka, dra 
Zawadzkiego i dra Bednarskiego, którzy wTa<z z mał 
żonkami podejmowali ich nader gościnnie i serdecz­
nie. "W łkanych przemówieniach podniesiono zashigi 
umarłych i żyjących profesorów' jako- wychowanków 
ora® zaznaczono potrzebę nieustawaaiia w pracy dla 
• dobra odrodzonej Ojjozyzmy.

ZABAWA HARCERSKA. Dnia 14 bm. o godz. 3 
i pół w sali państw, gimiaa.zjnni żeńskiego, Ul. Fran 
ciszkaiiska 1, odbędzie się na rzecjz Kołonjł harcer­
skiej 8-ej drożyny żeńskiej zabawa z Loterją fanto­
wą dla uczennic żeńskich szkół })rzy łaskawym u- 
clziale jp . prof. Grodizlciklej (fortepian), Mściwojew- 
sikiej (śpiew), Bladowtskiej (fortepian), Maksymowi- 
czófwmej (skrzypce). Bilety w cenie 50 gir i 1 zł przy 
wejściu na salę.

,yNAPRZODOWI“ W ODPOWiliEDZI. Drgań ,jwełera 
nó.w z pod 6-go listopada44 usiłował wczoraj — zre­
sztą swoim zwyczajom — włamać się ponownie do- 
przybytku kultury, skradając się tym razem ścieżką 
humoru i dowcipu. Lecz statkiem  stale panujących 
;w jego- umyśle ciemności, zmylił drogę i — trafił, 
jak  zawsze, do ka.rezany. Tam dopiero, rozumiejąc 
swą omyłkę, splunął siarczyście rakowatą gęjbą w... 
„Naprzód44, którego ostatni mumer go&podarz karcz­
my, jaśnie wielmożny senator, przedstawiciel nairodo 
wej mniejszości, a odwieczny to warzysz czcigodnego- 
organu, trzymał -właśnie przed sobą, wyśpiewując 
zeń azabaśne modlitwy. Socjalistyczno-żyjdowska śli­
na dostała się na niewinną prasę a stamtąd w kilku 
se t egzeappiauzach odbitek do- kaiwtiani, szynków i 
•międizy towarzyszów'1.

(Istnieje obawa romiesieuia się w ten sposób za­
razków raka. Możeiby więc miejski urząd zdrowia 
wyprawił ozemprędzej ?we dezinfektory wiszędzie 
taan, gdwie ,.Naprzódu się znajduje, aby raiz już a 
radykalnie eip-idemję stłumić i biedne społeczeństwo 
nas<ze uwolnić od zmory, jakiej chyba i nowy insty­
tu t radowy zdusić nie zdoła!

Pirzedew^zystkicm ziaś należałoby slkaaioerowme 
gęby 6dOHlis to pad owych weteranów zabezfpieczyć sa 
nitamymi kagańcami, by w ten sposób zmusić ich 
do połykania własnej śliny, co całej P-ołsce wyjdzie 
na 'zdrowie a im biedakom ukróci męki zibyit- długo- 
już trwającego konamiai.

(WIELKA KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM. Dzisiej­
szej nocy doniesiono-, że dni-a 11 bm. między godzi­
ną 19 a 23 włamali się nieznani Sjprawicy do- mieszka 
nia Rubina Sochego podczas nieobecności domowni­
ków i skradli 3 futra, pościel, bieliznę d biżuterię

^KSIĄŻKA—PRZ YJAGIEŁ!“ . Tak naizwać można 
feiążki wydawane przez „Biibljoitekę Domu Polskie­
g o 44. Przyjaciel to niezawodny. W chwilach smutku 
i  radości, w chwilach odpoczynku — zawsze druh 
fco wiemy — książka. Smutne jest życie bez przyja­
ciela, smutne jest życie bez książki.

Łatiwy to- jednak do izdobyda przyjaciel. Wszak 
tylko 3 zł 60 gir. kwartalnie (9 książek) kosztuje, 
rocznie — 14 żółtych. A każdy prenumerator rocz­
ny  ładną., w zakopiańskim stylu utrzymaną, szafkę 
darmo otrzyma.

Ks iążk a~hP r zyjaoiel, książka „-Blbljofeki Domiu 
"Polskiego44 znaleźć się mrusi w każdym domu.

OKRADZIONY NA PROOESJl. Andrzej Rutkow­
ski, zamieszkały przyu licy Radzi w iłoł ws 'klej Nr. 9 
7 g ta ił, że dnia 11 bm. podczas procesji w Ry.nlku 
gł. skradziono mu z tylnej kieszeni spodni portfel 
z  gotówką 160 zł, książeczką wojskową i legityma­
cją sportową.

ZGUBIŁ, CZY GO OKRADLI. Jan Bar.tecki, za­
mieszkały w Grodzisku Mazowieckiem zgłosił, że 
dnia 11 ban. podczas jaizdy hraimiwajem Nr. 1 zgubił 
łub też skradziono mu portfel z kwotą 50 zł i doiku- 
luentami osobiste/mi.

UJĘCIE WŁAMYWACZY. Aresztowano. Jana Doi 
czaka, lat 23, zamieszkałego w Krakowie przy uli­
cy Długiej 50 i Tadeusza Gangu! a la t 22, zam. przy 
ulicy Kurniki Nr. 6, którzy iw czasie Zielonych Świąt 
włamali saę do kiosku przy pł. Słowiańskim i skra­
dli węks-zą ilość wyrobów tytoniowych, czekolady i 
■cukierków. Skradzione papierosy sprizedaiwali kelne­
rom po restauracjach i kawiarniach, część tytoniu 
'ado łanio jeszcze Gargiilofwi odebrać.

WICHER ZŁAMAŁ DRlZEiWO NA PLANTACH. 
Wczoraj o godzinie 3 popołudniu na  plantach u wy 
lotu ul. Stewikoiwskieij .wiatr odłamał połowę nad- 
próchniałego drzewa, które padając, zatarasowało 
ehiodińk i tor tiraimwiaijiowy. Wezwania straż pożarna 
•dnz-ewo- odcięła i usunęła z drogi, pnzyraeając prze­
rwaną komunikację pieseą i kołową.

1ZBIE1GŁ Z DOMU. Józef Pajdak, pracownik kole­
jowy, zam. w BieTzanowie zgłosił, że dnia 25 maja 
br. obiegł mu z domu 12-ietni sym Józef, uczeń I-ej

Oniezno woła o datki na pomnik
Bolesława Chrobrego.

W roku bieżącym przypada, Jak wiadomo, 909- 
Ictcia koronacji Bote&ława Chrobrego. Nie trzeba 
dodawać, jak olbrzymie znaczenie dla dzisiejszej 
Polski ma ta wielka i historyczna rocznica.

Rzuciliśmy onlegdaj myśl, aby Kraków uczcił ją 
potężną i powszechną manifestacją. Dziś otrzymu­
jemy z Gniezna odeawę, dotyczącą uroczystości, 
jakie odbędą się tam we wrześniu.

Przytaczamy ją w eaiłości i dołączamy do niej 
swój apd, otwierając równocześnie listę ofiaro­
dawców na pomnik Chrobrego w Gnieźnie.

* * *
RODACY!

W dniu Narodzenia Pańskiego ubiegłego roku 
upłynęło lalt dziewięćset od wiekopomnego dziejo­
wego zdarzenia, koronacji Bolesława Chrobrego. 
W \oscieile pierwszej Metmpolji polskiej, w czei- 
godnej katedrze Gnieźnieńskiej, przy gnobte Bi­
skupa i MęezertnSka św. Wojciecha, serdecznego 
swego przyjaciela, uwieńczył pierwszy z Piastów  
bohaterską swą skroń koroną królewską.

Celem uroczystego obchodu tego h isto ry czn ie  
wspomnienia, powołany przez °byw a i m 
Gniezna niżej podpisany komitet wyd 1 y 
na sam dzień rocznicy odezwę z zapowi Ain(Vj ^  
dzenia w dogodniejszym czasie o^lno-narodowe^ 
go obchodu, i upamiętnienia drcgiej 
go PoSaka rocznScy postaiwiemem pp ed  
Gnieźnieńską, z  którą Chrdbr^o^ tyle ł ą ^ o  
wspomnień, pomnika, godnego twórcy państwowo

k t o ,  p a l t o t

JcJasy wydiz. z powodu ztej noty w szkole i ukrywa

“ m ż ^ T faBRYCE LATAKS w  PODG6RZU.
Wozoraj zapaliła się w fabryce lata-rń w
przy ml. PłasŁOiwstkicj 1. 44 sanioła, zmajdugąc ę
w basenie. Uigień przed przybyciem straży pożarnej
ugai jzenio. ,

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na przecliodzą.cą
ul. Fiorjafe'ką p. B. S!padł zibmttwialy gzyms z jednej 
i  kamienic. Zranioną odwiwzlO' pogotowie do domu.

SILNY W IA T R .  Plrzez cały wczorajszy dzień, 
zwłaszcza zaś przedpołudniem, mieliśmy praepi. kną, 
a zaraizem diaarakterysitycizną pogodę. Na błękicie 
niebios nie było widać ani Jednej chmurki mimo sd 
negiu wdełumi. Po sitiwierdzeauu okazało się. ze był to 
wicher południowy, mający moc t. zw. wiatru „hal- 
nego“. Wiał on od strony Zakopanego, gdzie — jak 
nam nasz korespondent donoi-d — zmieniła się mro­
źnia pogoda na jasną i ‘"epłą.

  : o: --------
Z sali sądowej.

WIELE HAŁASU O NIC!
'Kraików, -12 cizerwca.

Saki są hi ipirzysięigłych. O storm  Wiojciedh ZM- 
cmie w Bardel, syta b ^ o  minfetra, m iyn iw  agro­
nom dyrektor młyna, przez adw. dra Mairekowskie­
go; ostorioay  (Sft^nfeław Zieliński-, aidjmkt goeipo- 
d^retzy w Tomiajsizoiwiicach p. Kroiwodfrra o obra-zę 
ozrci, popełnioną o a oskarżycielu pawz umiesizezenie 
■w „ lu str. Kur-jiarze Cod,z.44 e dn. 4 i 7 nuaja 1924 o- 
gtozenia itreści ■raekomJo ezci jego uwkezająoęj.

Mimo, iż obwiniony w śledztwie przyznał isię̂  do 
autorstwa owego ogłoszenia, przysięgli jediuogłośnie 
izaprziecizyli istiuieuiju istoty obrazy 'Cffloi -w inkrymii- 
noivaniym fakcie, woibeo ozego trybunał pod .x>rzewo- 
dmi-cit-wem seo. KJouoiiDaekiegO', iz wotaiiitami: sso. dr. 
Stołyłhwo i siso. dor. Ozemym, uwolnił oskarżonego
od w-iaiy i to ry .

CHŁOPSKIE WESELE.
W Siedlcu kolo Bochni wyptraiwiił 14 lisitopada. 1923 

Tiomiastz Dziuba sute weselisko. Ochoczej iziaibawi«e 
przypatrywali się przez okno cha-hupy z podwórka 
trzej junaicy: parobek Piotr Piohro^iski, kowal Rudolf 
iSamlko i młlodzilk Każianeirz Mkhaiiaik: \vszys.cy ka­
walerowie do wzięioia, niestety na weselisko nieizapro 
szeni, a tu w cha łupie dzieaióhy, że aż ha! Luto wię̂ c 
było (Chłopakom, lut o, że aż sitirach i pięty świeT'zbia- 
ły do tańca.

Wieczorem około 7-ej wyszedł «z chałupy go-s\po- 
darz a ujrzawszy Piotrowskiego, który ra>z uwżiął 
się rachować kości jego- bratanika, wsizcaął .z Pmłrow- 
skian kłótnię, w której trakcie wyrżnął junaka flasz­
ką ,w łeb.

Oj, ale! poeeni się prać a prać; z chałupy nadszedł 
na poano-c kum Radoń Antoni, ale i wad wóch rady 
nie dali. W rezultacie (pod kijami junaków padł DzL*u- 
iba ze złamaną (podstawą czaszki, a- wnetki potem sie 
i wykoipyrtnął; Radoń zaś lisał się długo, ale sie też 
i wylizał.

Rozprawę dzisiejszą odrociziono a powodu n.iejawie- 
nia się głównego świadka. Pnzewodiniozył jej sso. dfr. 
Mimniich, wodowali: sso. Klasa i s&o. dr. Wysocki.

MilLJiOINiOiWY PROCES O WALORYZACJĘ.
W roku 1912 (kupił ks. Andrzej Lubomirski od 

barona Rom as^ana klucz dóbr Horodeńskich aa 
7,340.000 koron, które to dobra sprzedał w rok potem 
swiemiu bratu ks. Kazimierzowi. Kazimierz Lubomir­
ski przejął do zapluty resztę- ceny kupna, wobec Ro- 
mesikana i korzystając z dewaluacji, z  końcem ggru­
dnia 1919 r. spławi 4 mil jony koron..

Obecnie spadkobiercy Riomesizkana lir. Lasocka i

będzie się w Gnieźnie w początku wrześnie br.
Z postawieniem pomnika dla Chrobrego złą­

czone jest nieodzowne odnowienie zeswoetriaiego 
widoku upośledzonej przez rządy zaborcze kate­
dry Gnieźnieńskiej, na który to cel komitet me 
rozporządza również koniecznymi środkami. Wy­
chodząc z założenia, że pomnik, stawiany w sta­
rej Piastów stolicy i kolebce pofsikiego narodu 
pierwszemu polskiemu królowi, wielkiemu budow­
niczemu historycznej Polski, pod którego berłem 
zgromadziły się wszystkie szczepy lechickie, nie 
tylko powinien zawdzięczać swe istnienie prywat­
nej mumficencji, ale powstać winien zbiorowym 
groszem wszystkich synów odrodzonej Ojczyzny, 
zwraca się komitet, ufny w skuteczny oddźwięk 
wezwania, wychodzącego ze starego Gniezna, do 
najszerszych kół społeczeństwa z gorącą i usilną 
prośbą o  przysłanie ofiar, które skierować ponosi­
my do Konsystorza Arcybiskupiego w Gnieźnie 
na feoatto Nr. 205.015 w Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności w Poznaniu.

KOMITET: Biskup Antoni Laubitz, proboszcz 
K apitu ły  Metrop. Taczialk, .generał. Łyskowski, 
starosta . Hen&el, II. burmistrz. Dr. Frankiewicz, 
dyrek to r. Witkiewicz, profesor. Rzeźniacki, reda­
ktor. Barcisizewski, I. burm istrz m. Gniezna. X. 
Bratkowski, poseł. Bukowski, radca kolejowy. 
Bysiikiewicz, radny  m iasta. Chehniciki, właściciel 
dóbr ryc. Drzasżdżyński, dyrek to r gimnazjum m ę­
skiego. Karpińska, prezes sądu. Kasprowicz, pre­
zydent Izby Handlowej. X. Kraesiakiewicz, kano­
nik, Sndeledd, przewodniczący rady miejskiej. 
Zakrzewski, rad n y  m iasta.

bar. Brunicikia wystąpiiM ze sporem tpmzeeiw obu ksią­
żętom Luibomirskiin o< zapłatę 4 nul jon ów -złotych — 
a t*o z tytuliki nadwyiilki walory,zaicyjnej.

Rozprawa odbyła się dzisiaj w oikręgowynii sąidzie 
'Cywilnym pod przewodni-ełtwem sędziego KlimecMe- 
go. Dotwodów .zastępował dr. Feldbluan, porwanych 
zaś dr. Srado.

Jako gł. świadek weizwany był znany szerokim (ko­
łom Krakowta adw. dr. & alay, ówczesny .zastępca 
bar. Romasizkaina. Rozprawę odroczono celem usta^ 
lenia wysokości spornej kwoty.
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W SZ ąD Z JE  DO

ZE SPORTU-
Lwów. ZWYCIĘSTWO WISŁY NAD Ł. K. S. Za-,

rządzona ;przez P. iZ. P. ,N. trzecia rozgrywka- w awiąa 
ku z {przyjęciem przez tenże protestu Ł. K. S. odby­
ła  się we czwartek 11 (bm. na boisku Gzamnydh we 
Lwowie. Zgromadziła oma około 5000 widzówi, żąd­
nych przyjrzenia się girze dwiu rywalli o ty tu ł mi­
strza grupy I. Obie drużyny występują w siwych naj­
lepszych składach, Wisła w kostjumadh odmiennego 
kolonu, Ł. K. S. w siwych klubowych. Pierwsize mi- 
nuity gry należą dio Ł. K. S., który (kirótikiemi doilne- 
mi passingami podciąga często pod bramlkę Wisły 
stwarzając groźne sytnaicje. Jiuż w pierwszej minucie 
ratu je  Łukiewiciz sizazęaliwym wybiegiem. Wisła 'je­
dnak ipoiwoli 'Zfbiera się do ataków], izaozyna sarna 
pracować ofenzywnie. Reytmatn <z volileya pakuje pił­
kę w siatkę strzałem /nie do obrony. W kilkanaście 
minut później tenże gracz .z rzutu wolnego uzysku­
je drogi 'punkt dla ba.rw swego (klhiJbu. L. K. S. je­
dnak (zachęcamy pirzeiz publkizmość nie traci rez-ointu. 
Gra prowadzona w s.zalonem itemipie dosyć fair. W za 
mieszaniu podbra/mko-wem Lange tzdobywu pierwszy 
punkt. Obie diużyny grają z wielką, aańbicją i po­
święceniem. W ostatniej minucie iza faul Kaczora 
dykt tuje sędzia rzut kairny. Łulkiewicz robiaiiZomuje 
odbiijając piłkę, lecz naidbiegia Radomski i nieuchron­
nie w sam iróg izdobywia wyrównująoego goala. Bau­
era. — Do przerwie uwidacznia się pr^zewaga Wisły 
awłasizicza techniczna, która wizamga się z każdą mi­
nutą. Cizęsto jednak Łodzianie podciągają pod bram­
kę Wisły głównie skrzydłami, dobra jednak porno o 
Krakowian likwiduje .pewnie ataki Ł. K. S. — W 22 
minucie Ałaszewski .uzyskuje zwycięską bramkę przy 
wsipółudziole Łnikicwdcza, kltóry wypuścił piłkę z rę­
ki. Wisła jednak iw dałsizym . ciągu stale przy piłceT 
a jiuż w 24 minucie GzjuHak zidobywa wyrównującą 
•bramkę. Ł. K. S. zupełnie złamany, a zmęczenie ter- 
dz<o Widocznie oidibija się na drużynie. Niedługo (po­
tem nieobstawiony Reyaman luzyisku])  ̂ zwycięską braan 
kę daleką bombą, a w 40 i 44 min. Adamek i Kowal­
ski! dalsze dwie bramki. Publiczność odnosiła się wro­
go (do Wisły, ale -tylko do chwili wyrównania przez 
Krakowian. Cizailio się. iż była to robota Pogoni, któ­
rej zależało, aby Ł. K. S. -wyszedł ze spotkania zwy­
cięzcą. .Sędzia p. Schlesser ba.'rdzo dobry. Zwycięstwo 
Wisły 'zupełnie (zasłużone, cała drużyna grała nad­
zwyczaj ambitnie i ofiarnie. Wybijali się Kotlarczyik 
i Kownalski. W Ł. K. S. bardzo dobra obrona.
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FELIKS TEODOROWIOZ.

Co to jest „Polska41?
Gdyiby mnie ktoś zapytał, co to jest ..ziem i a*’, od- 

powiedziałbym: „nic” wobec Boga i nleskoiicztoaiości, 
„pyłeik” w-obeo ełońea, a „olbrzym*4 wobec ezłomiie- 
ka.

I dopiero o a tym .mic — pyłku — olbrzymie” znaj­
duje się Polska.

— A la Cizeaii Gna jest?
Nie odpowiem, nie umiem!
I tylko śni mi się pierwsza moja młodość, czasy 

studenckie. Bywało, nieraz po uroczyćem jalki emś na­
bożeństwie w naszym glmmzjjalinyim kościele, gdy 
trzeba było z nakazu dyrektora odśpiewać „Boże 
wspieraj”, btmtowaliśmy się w mig, rycząc już ze 
wszystkiej piargi, z ogniean w sercach i w oczach: 
„Boże, coś Polskę”.

I to byk- Polska!
Wspominam... niejeden pochód z lamp jonami... Sa­

morzutna, krótka o/rjeotacija., cicha zimowa — i wie­
czorem był pochód. W zwartych szeregach szliśmy 
przez miasto, tuląc się jedni do- drugich w przeezai- 
ciu klęski i śpiewając calem gardłem „Jesze.ze Pol­
ska nie zginęła!” A wtem wypadał na nas gdzieś z 
z u uika oddział austriackich żołdaków i rozpoczynała 
się siekanina tępeani szablami. Jeszcze dziś słyszę w 
•uszach świst spadającej na mą głowę ciężkiej szabli 
jakiegoś „feldfebla*4... Roizgramiuoo nas, potem kara­
no w .szkole .jkozą”, wszystko na to, abyśmy przy 
najbliższej jakiejś rocznicy znów taki sam pochód 
urządzili.

I to była — Polska!
ty

A w czacie talk ich p o,chód ów do szeregów naszych 
przekradali się trwożnie młodzi rękodzielnicy, tak 
zwani termin a to rowie. Unikali oni nas zresztą wszę­
dzie: niejednokrotnie antagonizm nasz wzajemny po­
suwał się do formalnych walk na błoniach podmiej­
skich: była to nieustanna wojna proSetairjatu intełlek- 
tualmego z inteligencją. Alle gidy był pochód naro­
dowy, gdy tu i taan zabiło serce jedną miłością i tę­
sknotą'. antagonizm znikał i szliśmy w pochodzie ra­
zem, i śpiewali razem, i głowy pod szable aurórjaekie 
ra zeon nastaw: a.li.

I to była — Polska!
Rękodzielnicza młodzież. Hej, hej! to ci bracia ko­

chana, co w jrotrzebie każdej na kule i bagnety s-zli 
pierwsi, to ci, co z pod ręki szewca Kilińskiego wy- 
frunę]i, jak stadiko jaskółek, wyćwierkujące Warsza­
wie wolność i swobodę! To c-i, których patriotycznym 
pieśniom przysłuchują,c się wciąż w mej młodości, 
wzrosłem w nich, sam wówczas śpiewać się nauczy­
łem. Szczerze powiean, że Połskę rozumieć i kochać 
nauczyłem się wtedy dopiero, widząc, jak ją mło­
dzież rękotlzielnicza ro znanie i miłuje!

Któż zresztą nie przeżył podobnej młodości? Kto 
zaprzeczy faktowi!, że „patrjotyzmem zaraził się” w 
szkole dopiero od terminatorów?! Oni to,, kochając 
równie gorąco, jak i my „inteligencja44 Ojczyznę, nie 
wstydzili się głośno i barwnie manifestować swydh 
aicrnć, gdy my... uczyliśmy się tego od nich dopie­
ro!

To samo zresztą widzieć można i w kościele; chłop, 
robotnik, rzemieślnik biją się głośno w piersi, i krzy­
żem leżą, i feretron bez wstydu poniosą, gdy inteli­
gent, dbały o zapracowane spodnie, nawet nie klęk­
nie. A czyjaś modlitwa Bogu milsza?...

Tej to młodzieży rękodzielniczej Krakowa pragnę 
slow parę poświęcić. *)

iR^kodizielniczą młodzieżą krafcoiwisiką zajął się pier­
wszy w r. 1906 O. Mieczysław7 Kuznowicz T. J. W
jedną rękę wziął 10 koron austrjackich, drugą przy­
garnął do gorącej piersi 17nst.ii najbiedniejszymi ter­
minatorów i — rozpoczął walkę. Zbierano się zrazu 
w7 da-^mej szkole Franciszka Józefa (dziś Śniadeckie­
go) w iii. Ihetlowskiej. Zbożny początek znalazł nie­
bawem troskliwą opiekunkę w osobie p. Włodzimiery 
Szołajskaej, która oddała w swej realności przy ulicy 
Zwierzjmiedtóej chłopcom maleńką izdebkę. Tam po­
wstała pierwsza herbaciarnia dla biednych termina­
torów7. pierwsza czytelnia i pierwszy zaczątek biblio­
teki. Na posiedzenia oddała parni Szo k^ska swój wła­
dny salom, gdzie urządziła wkrótce szwalnię. Około \
21 pań schodziło się w niej w każdą środę pod prze­
wodnictwem pana Adeli Gzie,wieki ej, szyjąc i' napra­
wiając chłopcom bieliznę.

Na rozwijającą się w ten .spoeób zwolna organiza­
cję toaktofwtskiej młódzieży rękodzielniczej zwrócił 

wreszcie uwagę ówczesny prezydent miasta ś/p. dr 
Leo i w r. 1914 ofiarował jej dom przy ulicy Krupni­
czej I. 29.

Taim przeniesiono bib!;jotekę, czytelnię, zaimstado- 
‘wa.no- się już u siebie i od tej chwili rozpoczną się 
właściwy, a potężny rozwój organizacji. W domu tym 
otworzono pie/r/ws-zą bursę dla młodzieży rękodzielni­
czej i przemysłowej, sekret ar jat, biuro pośrednictwa 
pra-^y i porady, własny teatr, adaptując w tym celu 
odpowiednią salę. wreszcie przystąpiono pod protek­
toratem p. Anieli Cieszyńskiej do Założenia wielkiej, 
jak na ówczesne stosunki. biibOjoteki beletrystycznej 
5 zarodowej, która dziś liczy przeszło 3000 dzieł, 

taiai sposób powstała organizacja, nosząca dziś

* 1 0  dziele Kiś. M. Kiuimwróiza killikafcrotaie pisał 
r, aaow nik nasaego pśsmo, p . j .  T repka , a osta­
tni raz w ..Grońau Krak^ra >tóm “ rok!U jKgg p ,1T):;ew ń
eclnak od tego cizasiu dzieło to rozwinęło się zmafco-
micie, przeto przypominamy je znów naszych Czy­
telnikom. w nadziei, iż poprą szlachetne poczynania 
4ego wielkiego przyjaciela młodzieży rękodzielniczej.

Redakcja*

miano: „Związek młodzieży rękodzielniczej i przemy­
słowej pod wezwaniem św. Stanisława Kostki”. Na 
•czele Związku stoi Rada Naczelna, w której skład 
wchodzi 24 członków, wybieranych co 5 lat z pośród 
obywateli Krakowa, i z natury rzeczy szefowie po- 
Lszczegóinycli departamentów, na które rozpada się 
izahr.es prac Związku, a to: 1) departamenu wycho­
wania religijnego i obywatelskiego, 2) departament 
kultury i oświaty, 3) departament socjalno-społeczny 
i 4) departament zdrowia i wychowdania fizycznego. 
Ra Ja Naczelna kieruje majątkiem Związku, który 
składa się dziś z dawniej realności przy ul. Krupni­
czej 29, z noiwowybiidowaiiego 4-jpiętTowego gunac-hu 
iprzy ul. Czystej, z parceli budowlanej, zajmującej ca­
ły front ulicy między ul. Czystą a Krupniczą,, z ob­
szernego panku zabawowego na błoniach, z urządzeń 
iwcwmętrznyoh budynków i kilku bogatych zapisów, 
poczynionych przez zacnych obywateli w ostatnich 
czasach nu rzecz Związku. a które to zapisy zdoła­
ją zbożne to dzieło doprowadzić do rozmiarów odpo­
wiadających całośei potrzeb dzisiejszych młodzieży 
•rękodzielniczej Krakowa. W skład inwentarza Zwliąz- 
iku, prócz wspomnianej cennej biibi>jotekl wchodzi 
i teatralna rekwizytornia Z/wią.ziku, niezwykle war­
tościowa i już slawnu w Polsce. Dość powiedzieć, że 
w r. 1923 zwróciło się do Związku ministerstwo sztu­
ki i kultury z prośbą o użyczenie strojów dla pol­
skich artystów', biorących udział reprezentacyjny 
w ówczesnej wystawie t. mv. „brylantowej*4 w Amt- 
'werjii. Również i orkiestra Związku, kierowana dziel­
nie pa'ze z p. Józefa Nikła, poszczycić się może praw- 
dziiwem bogactwrem inetruanearów. skla.Ja iacom sie

V  U  V k

ze s I iiikillkiuiiziesieeiu i/instnian cc mów dętvch. 24 skrzy-
*  Ł- • /  v

piec, 3 wiolonczeli, kilku kontrabasów itp.
Teatr i. orkiestra stają pod opieką departamentu 

oś wda ty i kultury, w którego zakretsie leży dalej: 
kóliko prelegentów, kółko językowe (nauczanie języ­
ków francfiisikiego. angielskiego i niemieckiego), kół­
ko abstynentów, liga przeciw paleniu tyloniu itp.

Bursy należą do dttpajrtaonentu socjalno-spolecz- 
tnego: pierwoza z nich mieściła początkowo 24 wy­
chowanków". później 60. W roku 1912 założono 
pierwsze hosipithum dla czeda-dników: było ich 40.
mieścili i się zaś w czterech burdach przy ul. ś\v. To­
masza. Wybuchła wojna, chłjoipcy poszli na nią a pró­
żne ubikacje w swych 4 domach \vyma>jęło się ]-o0;a- 
•torom. Po wojnie, wo<bee coraz większych trudność: 
mieszkaniowych w Krakowie, trudno było myśleć 
o renv;,ndyku»e<j'i tych lokalów. Powstał więc w r. 1918 
komitet dla wybudowania centralnego domu dla 
'Związku. Gmach miał objąć 600 wwiehowanków i 
wszystkie scentralizowane instytucije Związku. Grun­
ta  }X)'d budowę były, jak wpoaxvniałem między ul. 
Czystą a Kruipniczą, ofiarowane Związkowi przez 
prezydenta Leo. Bo komitetu weszli p|». A.nezyc. Igb:- 
eki. Witold O-trowski, a.rch. WaeLaw Krzyżanowski.

który bezinteresownie opraccx^'ał jpHafliy,' pierwszy 
gmach w^ytbudowal i dalej budaije —" i w idu innych 
•ludzi doibrej woli. W r.- 1923 przystąjplono- do bujdo - 
wy gmachu, który ^ac«zaśl'iwie doiczekał się uroczy­
stego poświęcenia w dniai 16 listopada 1924 r. Gmach 
ów obecnie jest już zamiesizlkały i mieści w sobie 1-16 
wycłiO'wanków. Jest to ósma część projektowanego 
gmachu centralnego. Budowie dalsizych domów sta­
nęła na przeszkodzie o.bieicna stagnacja finansowa; ra­
chuby 'wszelkie zawiodły i obecnie wyczekuje się 
z utęsknieniem poprai^y stosunków.

Wreszcie wsipommieć tu należy o pracach i zabie­
gach departamentu zdrowia i wychowania fizycmego 
Zwiaziku.

Ł

iPóen wszo rzędną jego podporą są lekarze, a to pip. 
dr. Wilczyński, dr. Kramarzyński i dr. Bociańska, 
którzy stale zupełnie bezinterewwnie opiekują się 
zd.rowiean YtychiOjwanków. Wielką rówuiiież zasługę 
ponosi w tej pracy, stojący poza Związkiem, p. dr. 
Aleksander Lauer. znamy i ceniony laryngolog, któ­
ry wszelkich operacyij i zabiegów leczniczych dla 
CiZilonków Związku wykonuje z calem poświęceniem 
i bezpłatnie zaupełnie. De/pa,rtament posiada własną 
aptekę, wreszcie — imstytucję dla zdrowia młodzieży 
naiważniep-zą,. tj. jiark zabaiwowy na błoniach pod 
nazywa .Jiurenia”. Grunt }K)d ten park jest również 
Jarem śp. rlra T̂ ea.

Bark posiada: bleżoiię. sawediziką 100 m. długą i 10 
m. szeroką, bieżnię grecką 400 m. długą i 5 m. sze­
roką z przeszkodami, skocznię do tyczki, football, 
bee^bał], sitakówkę. kosizykó^kęs krąiżnikii, wsizyst- 
kie przyrządy gimm as tycznie, do lekkiej atletyki, ten- 
nis doskonały, kręgielnię amerykańską, z za-budo^^ń 
zaś dom dla stróża, kiosk dila maizyfki. wielki' .pawilon 
-z szatniami, gdzie wychowain/koiwJe otrzymują pod- 
wieczorki itp. itp.

Park za.batwoiw o-aportowy Zrwiązku jest jedynym 
w Polsce, który w sobie łączy wszystkie spotnty!

śzamia wypożyczalada .st-rojorw sportowych wy- . 
^:a:vzu na 3(‘0 ceób.

AV;e-/x-:e do majątku Związku należy od czarów 
o-eamick wkiki Zaikhid ślaoarski śp. Karola Uznań- 
^kiego, k-.ó y zakład ten swój oddal na rzecz mło­
dzieży :ęk<dzi:*ei!n;czej Krakowa zgiraipowanej w Tiwią 
zkai. W zakłarizk' tjim wykonuje się darmo wszelkie 
•roboty i :akcje żr-hizne potrzebne przy budo­
wie * ioonów /r,v:arżki\.

ćho jo-t wid kie dzieło poczęte z niczego, jak każ- . 
de dzieło świętego aktu Bożego stworzeni i a!

Oto odpowUróź na pytanie w tytule zawarte: Pol­
ska-, to droga, ^wcięta Ojmyizaia młodizieży rękodziei- 
•niczej nasz<jj. co Ją wyśpiewała, wyśniła, wymodliła 
za czasów hańbiącej .niewoli wśród świstu cięż/kieh 
szabel au-lrjackich żołdaków!

Masz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. 12 ban. Ps.zemca dmronsfloa 74—76 gd 46 do 

40^30, taoigo/wa 37 i pół do 38: ż\io dwoTskie kira-
33 cło 33 i pół, żyto poramńskie 33 a pół dio 34 

i pół; ojwóes pomańeki 35 i pół do 36 i pół; jęc/zmień 
brow. 37—38, na krupy rum. 31—32, krajowy 33—34; 
kukurydza rumuńska 28—29, w ^ . giruba 27—28; grysik 
bukuTycte. 43—44: wyka 23—29. do siewu ctzyszcz. 31 
do 32; łubin żółty 16—16 i pół, niebiesjkii 12 i pół dto 13; 
siano erednae taitgu knaik. 12 do 13 v pół; koniczyna pa­
stewna —: słoma żyitmia długa 8 do 8 i pół; mierzfwa 
ż>t.Tiaa —; słoma, prasowtna —; saano zagra/n. ronych gja- 
t.uinkóiw —; kmiriek holenderski 120—>125; mąika pszenna 
50 proc. okr. krak. 58—59, ametryk. pat. 62—-63, węgier­
ska 62 do 63: mąka ży/tulia 65 proc. okr. krak. 47 i pół 
do 48 i pół, 60 proc. okr. krakowislkiegio 49 i pół do--50, 
65 proc. okr. pomańGikiegx> 49 i pół do 50; otmęby psżeu- 
ue 19 d.o 20, żytnie 19 dó 20; pęcak zwyczajny 70 pnoc. 
44 i pół do 46 i pół; ipobieHa/nika płask. 60 proc. 48—-49; 
pęcak okir. 60 proc. 48—49; sieikadka jęcOT. 44 i pół do 
47: kasza iacłanm czeska 54—55; ryż Ru/nnah II 47—48. 
Tendencja iwec.o mocndejsza: obroty małe.

o

Akcje. (Cyfry w złotych).
Baoiłk Przemysłowy 
Baulk Mało.poiltski
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Zieleniewski 
H. Oegnellslki Poz/nań 
Trzebinia żelazo 
Górka 
Tepege 
Boiska Natta 
Ćmielów7 
Kmkus 
Chodorów 
Chybie

W t/racsalccdi : 
0^4 
0.31
7.00 

9.90—40.00
19j00
0J34

12.75
1.00 
0l23 
0.85 
055

3-15—3^5 
4.00—4,10

Giełda.
Kraków, 13 czeirwca.

Na giełdzie elektów zapanowało lekkie ożywitende. SU- 
niejsze obroty 23ełeniewskim, Chybiem i Chocktrówein 
po kursach jednakowoż utrzymanych. Jedynie Górka 
zy skała na kursie. Naogół tendencja utrzymana ruch 
ożywiony.

W walutach i dewizach jedynie zaSraereisow ajńe Pńa- 
gą, reszta w zamedbaniu.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Draga 15.50 (czek;.

Nowy gaz trujący
dla celów wojennych.

Kopenhaski ,^Exjtraibdadet44 dotnoró z Mojsfowy:
Rasyjisłd cheanflk, narzfwisikaean Hefllesr (esysto rasyj- 

^'kie naiz^wsto!) de^kouał w  obe.cinoścd F im zego . ko­
misarza ludo-węgo do Sip.raiw7 wrojiskowych, prób z no­
wym, pizez sdebi-e odkrytyan gazeun tnijącym , fotóiry 
nie ma barwy, amj zapachu.

'Wyniki, otrzymane przy ty/ch próbach miały być 
tego rodzaju, że Fnunze natychmiast zarządził, by kSd 
ka faibrylk w otkolieach Kijowa zostało oddanych do 
dyspozycji Hellera.

iW przyszłości będzie artyłeinja eo/wiedka zaopat/rzo 
na w pocisikń napełnione tym gazean. a samoloty o- 
trzyonają analogiczne bomiby.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Biadk Handlowy ojOO; Bank Zlwiiązku Spółek Z& 

roibktowych 7.50; Panoiwozy 0j54; StarachowiLce 1j63; Ży­
rardów 7.40; Habertasch 5j90; H. Cegiefeki Poznań 0̂ 39: 
Spdrytuis 2.22; Urs/uis 1.15; Zietemewrski 9.75.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
.Kurny pa(pie{nów poliskich /w tj^ącoch  koron auatór.; 

Bamjk̂  HJpotie>c,zny 6j2; Siersiza Górnicza 33.5; Famto 162;: 
Galicja 980; K arpaty 120.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zaańknaęde giełdy: Paayż 24.95; Wiedeń 72.62; Stock 

hohn 138.9; Gsfllo 87, Kopenhaga 97 a pół; Sof ja 377 i 
pół: Praga Ii5j27 i pół; Wamoajwa 99.00. Budapesfzt 0.72 
d pół: Bdałogród 8j85; Ateny 860. Kxxnis|tantypopoł 276, 
Bukareazit 240; Heisingfors 12.97. Buenos Arree 206.

A

ZAWSZE NA STANOWISKU.
Przedeta witciel fajbryki nożów, ki Ce go napadli i po 

lainili bandyd-: — Dobrze przynajmniej, że te narzę^ 
•dzia pochodzą, z naszej .ab^yk:’...



'  NY. 135. GO N1LG K  K . \  <\ * ? *vV c* KI Str. 7.

[t. 185. ^ 

pierwiszy
 ̂ innych, 

io budo- 
uroozy-

• (km vh  
>'bie 116 
w&negc 
ów sta ­
wa; ra- 
aje sdę

wyeięstwo polskie w Genewie
w sprawie gdańskich skrzynek pocztowych.

żabie-
eznego

r° PIP.
ańsfcl
4 się
s łu g ę . 
). dr.

kró- 
t dla 
niom

ewia. 11 bm. (PAT). Na nie dzielne m posiedzeniu 
>Y Ligi Narodów rozważane były sprawy gdańskie. 
ycizyły one procedżury, jak ma być stosowana w sjpra- 
nieporozumień mńędfey wolnym m. Gdańskiem a Poi 
oraz poczty polskiej na teredie Gdańska, 

obu sprawach sipnawozdaiwoą był Oulnowes de 
ambasador hiszpański w Paryżu. W sprawie pro- 

sprawozdaiwica zaznamy!! w swym -raporcie, że 
jakie otrzymał od' obu sitiron zau/niteresłoiwanych 

sprawie opracowanego ptro je kitu, dotyczą tjdko drugo - 
ych punktów, njartojniiasit eałoksz/tałit projektu u-zy- 
aprobaty stron.

W raporcie zos/tało sitwiendizoire, że o ile Wysoki Ko­
jarz otrzyma od Ro-llski lub Gdańska propozycje po- 
’ęoia decyzji w sfpaiawne spornej, to marsi on. uprzednio 
ekonać saę, czy różniLce nde mogą. być iiregulowairae 
drodze^ roikOłW»ań .bezpośmedmo między stronami, pnzy 

jterwenjcji pojednawczej Wysokiego Komisarza. Decy- 
Wysokiego Komisarza może dotyczyć tyllko tych 
w, które zostały mu pnzyr/name pnzez strony. Posła­

n e  ni a te sita nowi ą pierwszy i drugi artykuł projektu, 
'tyczącego procedury.
Według' artykułu 3, o il*e Wyswkii Kiomiisarz ma przed­

nio ną sporną sprawę międizy Gdańskiem i Polską i w 
ie badania jej ^portmze.że, że spór ten ptonnsizia spoi­
dła których roizwiązanie byłoby dlań pożyteczne, 

■ed w yd amean decyzji., powsiadać opiniję techniczną lub 
awną niiezależną, zfwaócić snę mta do sekretarza gene- 

<*3łneg’o Ligd Narodów z podaniem tej sprawy. Wysoki 
.0'mi'Sarz miuisi sprecyzować w tym podaniu pudkity, na 
mat których pnagniie otrzymać opluję.
Dafeize puniklt-y projekit/u w ąprawiie procedury dlotyczą 

sobu porozumienia się Wyswkiiego Koaniisoirza ze str o 
&amn, sekretariatem Ligi Narodów, koimuniikowania s,tuo- 
^om odpowriediza i decyzji oraz szczegółowego ustalania 
mijmałlności ram rozstrzygania ewenitiuailiiiego nlieporo-zu- 
^Uicnia-.

Przedstawiwszy ten projekty sprawozdawca postawił 
^niosek, aby Riada przyjdą raport, aprobowała propo­
zycje zawarte w artykułach raportu i poleciła seiktretia- 
^ om generalnemu izaimuc jowiainie odpowiednich środ­
ków dio wprowadzenia w życie tych aattykutów.

Minister Sltiraasbunige.r w imieniu PoiBstki i prezydent 
Sathni w imieniu Gdańska wyraiziilii zgodę na przedstawio- 

! nv projekt. Rada utchwiaJiiła wniosek w brzmieniu przed 
stawionem przez spr.a wo.zd Ja wtcę.

Następnie ro:z/ważaaio sprawę poczty gdańskiej.
W raporcie swym Quinones de Leon pnzedsiiaiwiił hii- 

stoa^iczaiy przebieg całego, zatargu i przytoczył opinję 
prawną- trybunału haskiego. wyrażając paiz yprsteezem e, 
że Rada powinna opinję tę uznać za- swoją oraz, że 
przy de.ftnitynwnem rozwiązaniu tej sprawy motywy wy- 
roikiu haskiego wfruiy być dla ndej wiskazówkamh Mó­
wiąc następnie o kwestji wyt-yczenia gramie poidiu, spia 
wosdiawCa zazma.ozyi, że mogą one mrs/tąpić po zbada­
niu sprawy na miejscu przez nzeiczio-zmaiwcówi, zorających 
waruińki mdejscojwe i ogólne tiechniczaie znaczemie spra­
wy. Quinion.es de Leon -zamączył, że dla szybkiiego UTe 
gułiowamia tej krwi»stji najprostsze będlaie wyznaczenie 
tych uzeczozuawców przez pezesa koiiniąji tranzytowej 
łączaiiie ze spa-woizdaiwcą sprawy w Radżle, przyczem 
ęnoponjował, by wśród) rzeczoznawców znajdował się zna 
jący dokładnie sfprawę portu gdańsJkiego, były prezes 
Rady Poadu, pułkownirk de Boguer.

W kooiikJU.^ swego raportu Ouiuomes de Leon puze dr 
^taiwia następujące rezollucje: 9yRoda Ligi przyjmuje
Ppńnję sfoitmiulowaną przez trybunał haiski 16 maja 1925 
raku w sprawie polskiej służby poeostowej w Gdańsku. 
Rada posiamawua, że granice portu gtdiaóśłkiego mus/zą 
być wyznaczone w sipra/wie poczty^ pocztowej służby poi1 
^kdej, z uwzględnieniem motywów opauji trybunału ha­
skiego. Rada zaleca, w tej kwestji, aby prezes komisji 
tTjantzyt^yej łącznie ze sprawozdawcą sprawy w Radżie 
wyznaczjii tirzech rz-eczoizmawców. obo.wliąizanyiCfh do 

.pnzedłożeini-a Radizce, za pośrednictwem Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów w Gdiańslku .propozycji, dotyczą­
cych wj-tycaenia granicy portu w Gdańsku, zgodnie z 
-u-staJbną niniejszą rezohzcją. Koszita, powstałe w związ­
ku z misją rrzeczoianawicóW, będą poniesione przez obie 
strony w nóWnych _częściąch“.

iPowyższja rewolucja została po wyczerpującej dyskusji 
przyjęta przerz Rad.ę Ligii Narodótw. Zamieniono tylko je­
den  p u rte  rezolńcji. dotyczący liczby rzeccomawców, 
positainowuomo bowiem pa’Oipomłowaną przez sprawozdaw­
cę Mcfzjbę trzech rz-eczo znarwców powiększyć dło liczby 
c zterech, ptrzez do danie jedne-go rzeczoznawcy prai wnika.

Z kolei Wysoki Komisarz lig i Narodów zapropono­
wał rozważanie sprawy amunicji na W ester Płate. Jed- 
auaikże Radia Ligi nie przychySiła się do tej pnopozycji, 
wobec ozego spnawa zoertłała odnoczjoaia.

Wobec powyższego mOżna stwierd-zać, że powaiętemi 
dzisiaj decyzjami Rada lig i reguluje dwie pierws&onzęd- 
nego zn/aewema isprawy Gdańska. Przed przyjęciem 
projektu pmcedury, "dotyczącej rozważania, zatargów

Nowy podręcznik.
Ks. Władysław Chcntkow^ka, ucziony badacz dzie­

jów Kościoła polskiego, były profesor i reiktoa- Wsae 
clmicy Jagiellońskiej, wydał świeżo szkic hisito.rji, a 
raczej działalności Kościoła, jako ?̂ podręc©niflv na od 
dział VII s«zkół pows7.eolmydr‘, według progiram-u mi 
uisteirstwa oświaty, -aatwierdzonegio przez bi&kupów 
|>odskk‘h  *). Pierwszy ro^d^iał tego dziełka stanowi 
rodzaj wsdęp-u, w którym uczony autor wyjaśnia cel 
Kościoła, jego znamiona i sposób jego założenia, po- 
czem podaje szczegóły tyczące się jego hi-erarcbji, 
torganaizacp i stanu obiecanego. Do rozdziału tego- w.trą 
eony jest ustęp o bez&eństwie ((cei-ibacie). Początek 
road^iałn drugiego poświęcamy jest wykapaniu przy­
czyn szybkiego rozmostra Kościoła. Ghnześci‘jań&fcwo 
toczyło miłości Boga i Włiźniego, oraz przebłagania 
Boga przez pokutę, przynosiło nowe pojęcia spote- 
•cm e, wyprowadzało z dwóch chorób: wielożeństwa 
i niewołmctwa (papdeż Kai&tats był -niewolnikiem), 
warowało metykalmość własności i t. d. Sprzyjała 
rozwojowi Kościoła doskonała orgarózacja i hierar-

mtędżr Gdańshdeaii a Polską znuniie^^a się lic-zJja możli­
wości wytaczania spraw gdańskich na foamm Ligi. Spra­
wa poczty zaś zdecyd^awa została deimijtiywfnie, przy- 
czeim rację przyzimno tezie polskiej, polecając jechmie 
TzefC/zózniaiWcom ustalenie graiiiicy port,u zgodnie z opimją 
trybunału haskiego.

•rSSBSSiB&Srr.Si

*) Ks. prof. dr Władysław Ohotko-wBki: S^kic dzda 
loluości Kościoła wydał ks. M. Kąd^ioła, Kraków

925, str. 95.

Pozwolenia na założenie i eks­
ploatowanie radjo-aparatów.

W myśl rozporządzenia m inistra przemysłu i han­
dlu z dnia 10 października 1924, ogłoszonego- w Dz. 
U. R. P. z r. 1924 poiz. 915, wymaganie je,sit na zało­
żenie i eksploait-orwanie tak  odbiorczych jałc i nadaw ­
czych stacji ladjotelegTraticanych i radjotelefoni.cz- 
nych uzyskam ie koncesji lub zezwolenia.

Konoe-sjo lub zezwolenia ,iva zakuip. zalorżejne i cks- 
p]oatiomranie stacji nadawczej wizgi. nadawczo-(;(i- 
biorozej wydaje G-emieralna Dyrekcja Poczt i Tele­
grafów w Warsizawie, upoważnienie na prawo zaku­
pu i założenia radjoistaeiji odbiorczych wydają nat.«> 
ndast urzędy pocztowe i telegraficzne wszelkim ubie 
gającym  się o to hustytiicjo-m i pełn-oletnhn obywa te 
łom polskim, z .wyjątkiem obyw ateli, mieszkającycii 
w  odległości 30 lub mniej klilornetrów od granicy Pań 
siwa.

Obywatelom miesizikającym w  tym pa-sie graaiicz- 
nym oraz osobom niepoisladającyin oibyi^telst-wa poi 
skiego udziela uipoważnień okręgowa Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów.

iWytiwoniiie, zaijininjąee się produkcją aparatów, 
względnie części radjoteclmiicznycli wiony założenie 
Zakładu aarejestroiwać w Generalnej Dyrekcji Poczt 
i Telega-afów ti przedsu ębi onst w a handlujące takimi 
a.pairatami ■winiiiiy zgłosić to przedsiębiorstwo w okrę­
gowej Dyrekcji Poczt i Telegir. i mogą dopiero- po 
otrzym aniu potiwiierdzenia zgłoszenia przedsiębior­
stwo założyć.

(Przed, otrzymaniem ko-ncesji lub zezwolenia na za­
kup  założenie i eksploatowanie stacji nadawczej lub 
oadawczo^odbiorczej względnie przed otrzymaniem 
uporważniienaa. na zakuip, założenie ii eksploatację ra­
diostacji odbiorczej nie woino nikomu ani radjo&ta- 
cji zakładać ani też aparatów  radiotelegraficznych 
wzgl. radjoite 1 efonicznych naibywać, gdyż nabywcy z 
wyjątkiem  państwowych wJład z cywilaiych i wojsko- 
fwych muszą się przy kopnie względnie przy odpra­
wie cebiej wylkaizać zezwoleniem lub upoważnieniem 
kom petentnej władzy na 'zakup i eksploatację sitacji.

iWinni zaikladania lub utirEymywania w ruchu urzą 
dzeń telegraficznych lub telefonicznych bez otrzym a­
nia zezwolenia wzgl. lupoiważnienia kom petentnej 
w ładzy podlegają w  myśl a-rt. 28 ustaw y il dnia 3-go 
czerwca 1924, ogiioszonej w1 Dz. U. R. P. Nr. 58, 
ipoiz. 584 karze więzieaiia do sześciu miesięcy i grzy­
wnie do 5000 zł luib jednej z tych kar.

iOsoby wizgi, instytucje posiadające radiostacje na­
dawcze lub odbiorcze bez zezwolenia wizględnie upo- 
ważnieniia kom petentnej władzy ooraz w^twómde, zaj 
miujące się produkcją ap^anatów radiotechnicznych i 
przedsiębiorstwa liandlujące takimi aparatam i, które 
nie zgłosiły jes-zcze igwydh przedsiębiorstw winny 
przeto we własnym interesie zwrócić się bezzwłocz­
nie o uzyskanie odpowiednich zezwoleń, upoważnień 
względnie potwierdzeń izglosizeń do kom petentnej 
iwład-zy.

(Zwraca saę przytem  uwagę, że zezwolenia wizglę- 
dnie uiposważnienia tymczasowe i potiwierdzenia. zgło­
szeń, wydane przed 20 gmudnia 1924 są nie ważne.

  o o  o --------
Instytut leczenia radem 

w Krakowie.
In sty tu t dla Guriet.eraipji ({Leczenia radem ) w Kra­

kowie przygotow ał sprawozdanie ze swej działałno-

chja, pomagały mu dary Ducha ów. moc czynienia 
cudów i krew męczeńska. Mimo to przes-zkody były 
olbrzymie i bamd/zo liczne. Najwięcej autor zajmuje 
się herezjami i różnowuerstwami. oraz cezanopapdfz- 
mem, poczem opowiada o założeniu państwa Koście! 
nego, o cesarstwie rzymskonnueinieckfem. wodach 
krzyżowych i zaiburzeamacii wewnętirzaiych. Następu­
ją krótkie dzieje reformacji i rewolucji francuskiej, 
izaikończoarej cezaryzmeim Napoleona, po. którego 
.klęsce powstało „święte przymierze44 trzech naszych 
•zaborców, w którem nie było nic świętego prócz na­
zwy. BewioIttęjO' kościelna w Amgłji i kw kordaty  
zamykają rozdział drugi. W osobnym rozdziale przed 
stawia autor zasługi- Kościoła dila sztuki i nauika, re­
ligijne malarstwo, muzykę, poezję, budownictwo, 
ziłotnictwo, oś*wftatę itd. i ma polu obrony ludów i 
kudmości wiejskiej. „Tylko w Niemczech, gdzie niena 
wiść do papieży była wielka, Ra-ubritterzy bezkar­
nie łupili ludność \viej&ką.!44 Dalsze rozdziały mówią 
o „służbie Bożej44 (sakramenty, śjwięta, .relikwje) o- 
raz podają w stosiunikowo- sporym zarysie dizieje i 
jznaczenie społeczne zakonów. Dziełko kończy roz­
dział ,jmtosierdzie w diziejach Kościoła44...

iDozywiście w ^Szkicu44 wszystko musi być poda­
ne szkicowo. Idzie jedyni/e o to, aby szkic dawał do 
bre pojęcie o» przedmiocie, aby jasno rzecz tłuma­
czył, aby czytetók, a  w tym wypadku uczeń, mógł 
powiedzieć: wiem o Kościele i jego działalności, to,

ści leczniczej w roku ubiegłym. Mimo braku jakich­
kolwiek subwencji Instytut ro-zwinął daleko idącą 
działalność społeczną, lecząc bez,płatnie radem dzie­
siątki niezamożnych chorych na raka. W społeczeń­
stwie masłem, gdizde problem walki z nowotworami 
•zjłośilfiiwyini ule wyszedł jeszcze jia ogół poza okres 
teoretycizmych rozważań, jest to zachęcający przy­
kład celowej pnący, sipełuiamej be,z oglądania się na 
pomiot- z zewniątirz. Organdizacja Instytut u oparta na 
podstawach prasktyki kom>e<i’Cijailinej równoważy bud­
żet opłatami za leczenie chorych zamożnych i dozw.a 
la na rozległą deiałalarość filla-iutropijną i popieranie 
nauki i promie idol eczndct wie w szerokim za^kresie.

W  ubiegłymi roku sprawozdawczym Insiytut prze- 
prow.aidzil w Krakowie 1095 leczeń radem. Z toga 
256 przeprowadzono zupełnie bezpłatnie, przeważnie 
na klinikach uniwersyteckich. W 376 .leczeniach cho­
rzy płacili jedynie drobną, opłatę laboratoryjną (prze 
eiętnie 30 złotych). Z pośród leczonych było 80 proc. 
przypadków chorych na now.otfwory złośliwe (rak), 
•resztą. Warnio wili chorzy jia choroby niezłośliwe; 
wśród tych było 25 proc. Vhorych im wilka (luipus).

-Ohoirzy jpochodizili z, wszystkie li stron Polski. Pro­
centowo 18.5 proc. było chorych z Kiaikowa, 27 pro­
cent z Małopolski Zachodniej. 20 proc. z Małopolski 
VV(sioh<odniej. 26 iDtroc. *z dawmej Kongresówki, 6 pro­
cent z Śląska i Po-morza, 2.5 proc. z Kresów.

'Wyniki lecznicze były na ogół tordizo^zad.owalak 
jące, aczikolwiek Instytut obserwował to samo. co 
śliwie rdz ono na Zachodzie i w Ameryce, że chorzy 
bardzo często zawracają się do leczenia za późno. Wi­
nę pomost nie tylko- publioizmość, która, za długo zwle­
ka z hcaenienr się. a Te też nieraz lekarze, kitórży u- 
ważają rad niesłmsmie dopero za ostatecizną ucieoz- 
kę., gdy wszystko inaie zawiodło. Popularyzacja za:v 
korni tych wymikójw osiąganych radem w przypad­
kach, gdziie leczenie JozpocizętO' w odpowiedniej chwi

Poprawi jednak niewątpliwie stosunki i pod tym
wzigledem.

^  *

Instytut prowadzi od roku siostrzany zakład lecze- 
nra iadem w Warszawie, gdzie również setki chorych 
uzyskują, poprawę zdirowra i wyleczenie.

RZECZY CIEKAWE,

^  Fi0)b3iżu miejscowości Fiirsteaiberg (Meklem­
burg) zdarzył się trai^bany wypadek samochodowy 
•przy tow^arzykizącycih mm asobliiwych lOikolieznośeiaich, 
jak  o tern donoszą z Berlina.

Oto k;'!Jka dni temu jechał w nocy samochodem 
iprze.z Las w pobliżu wymienionej miejscowości pewi-eai 
O rlińsk i icupiec hurtow ny. mając za towarzysza swe­
go syna.' V

Noc była bardzo ciemna, sikutkiem 'czego latarnio 
samochodu, pędzącego z wielką szybkością, da,wały 
ośleipia«ją5ce światło. Piraiwidoipodobrnie, tern światłem 
ośleprony ogirammy rogacz ekocizyl na drogę tuż jjrzed 
samochód, kfóiy gx> zmiażdżył na miejscai, ale sam, 
dawszy koziołka, wpadł do rowui p rzeróżnego .

Skutki wywrócenia fcsię >amochodu były  fatalne. 
■Szofer <zg:mął na miejscu, kaipca zaś i jego syna pfrze- 
aviezioaro w stanie be<znad/z:ejnym do szpitala.

HUMOR.
(Pewien Amerykanin zakocha ł się w córce .swego 

sąsiada i ni'ocno z nią flirtował (bez 'wiedzy rodziców. 
(Sprawa esię jednak wydała, skutkiem  czego Amery­
ka nim ójw pfofpiofe-ił hstowinie rodziców o ręk.ę -swe] 
bogdanki. A w  liście, przezeń nap ranym , znalazł się 
taki frazes: jP-ros=zę więc o rękę cóiki Państw a, -tego 
k m  a tu  wasjzej rodziny”.

Ojciec dał tw e przyzwolenie ma miaJ&eństwo mło­
dych ludzi ilLste.mu w  którym  iwyaa.ził tsię tak: ,,Zga- 
)d>z0m ;się na prośbę iPana. iZsastrzegam się jednak ico 
ok> Jkw ia tu44. Moja bowiem córka je&t o w o cem 44 na- 
szeao związku.

»  .* * ■

ico wystarcza na moje potrzeby i co odpowiada stor 
pniowi mego wykstzfaJeema. -Pod tym wzgl^lem pra- 
ica ks. Ghotkowskiego1 jest ,prawie bez zarzutu. Przej 
rzyście, bez balas-tu, daje tę skromną porcję wiedzy, 
jaką dać zamierzyła. Autor mimo szczupłych rozmia­
rów książki, przy każdej sposobności rozrzuca i ziar­
na etyczne: podnosi znaczenie pracy i ważną rotę 

| aniłocsierdzńa, potępia natomiast kult dla złotego ciel­
ca., chciwość, lichwę. Może za,wiele ^tos-umkowo po­
święcił miejsca rozmaitym sektom i herezjom pierw­
szych 'wieków chrześcijaństwa, może zbyt ciężkie I 
suche jest wyliczenie zgromadzeń nmyjuycli (str. 
82). Może by raczej, kiedy jest mowa o rozmaitych 
prześladowaniach, należało choć kilkadziesiąt wier­
szy poświęcić im.fi kościelnej i jej tępieniu przoa 
Moskwę, z c/zem czcigodny autor je&t tak dobrze 
Ofbeznany. Zapewne ta unja zajańm sporo miejisca r  
podręczniku historjii Kościoła. Podskaego, ktÓTy, o- ile 
wiemy, przygotował już autor do druk-u.

Tych kilka uwag* krytycznych nie obniża bynaj- 
jimiej pracy czcigodnego autora. Są to1 drobiazgi wor 
bec jej zalet pierwszorzędnych.

K. Bartosze wlicz.

Pamiętajcie o Inwalidach!
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FELIKS TEGDORGWIOZ.

Co to jest „Polska44?
Gdyby nmie ktoś zapytał, cio to jest „ziemia”, od­

powiedziałbym: ,,u ić  wobec Boga i nieskoikizcmośei, 
„pytekłi wobec stoiku, a „olbrzym” wobec człowie­
ka.

I dopiero na tym .jiiiic — pyłku — olbrzymie” zitmg- 
duje kę  Polska.

— Ale, ezeim Ona jest?
Nie odpowiem, nie unniem!
I tylko śni mi się p ie rd zą  moja młodość, czasy 

studenckie. Bywało, nieraz po uioczystemjakiemś na­
bożeństwie w naszym gianinaagailEiyim kościele, gdy 
trzeba było z nakazu dyrektora odśpiewać „Boże 
wspieraj”, biuaitowakśmy się w mig, rycząc już ze 
wszystkiej piersi. z ogniem w sercach i w oczach: 
„Boże. coś Polskę”.

I to była Polska!
%•

Wspominam... niejeden pochód z lamp jonami... Sa­
morzutna, krótka oa-jenitacija., cicha (zmowa — i wie­
czorem był pochód. W zwartych szeregach szliśmy 
prze z miast o, tuląc się jedn i do drugich w prze czai- 
ciu klęski i śpiewając calem gardłem „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!” A wtem wypadał na nas gdzieś z 
zau‘lka oddział axiist.rja;c(k:'ch żołdaków i rozpoczynała 
się siiekani-na tępeani szablami. Jeszcze dziś słyszę w 
■uszach świst spadającej na mą głojwę ciężkiej szabli 
jakiegoś „feldfebla/4... Rorzgramiano nas. potem kara­
no w .szkole ,jkozą::, wszystko na to, abyśmy przy 
najbliższej jakiejś rocznicy znów ta«kj sam pochód 
urządzili.

V

I to była — Polska!
A w czasie takich pochodów do szeregów naszych 

przekradali się. trwożnie młodzi rękodzielnicy, tak 
zwani terminatorowie. Unikali oni nas z-resztą wszę­
dzie: niejednokrotnie antagonizm nasz wzajemny po­
suwał się do formalnych walk na błoniach podmiej­
skich: była to nieustanna wojna pro! et nr jato imteliek- 
•tuaJinego z inteligencją. Ale gdy był pochód naro­
dowy, gdy tu i taan zabiło serce jedną miłością i tę­
sknotą-, antagonizm znikał i szliśmy w pochodnie ra­
zem, i śpiewali razem, i głowy pod szable awsórjaekie 
razem nastawiali.

I to była — Polska!
Rękodzielnicza młodzież. Hej, hej! to ci bracia- ko- 

chanii, co w potrzebie każdej na kułe i bagnety szli 
pierwsi, to ci, co z pod ręki szewca Kilińskiego wy­
frunęli, jak stadko jaskółek, wyćwiertkujące Warsza­
wie wolność i swobodę! To ci, których patrjotycznym 
pieśniom p.rzytskichując .się widąż w mej młodości, 
wzrosłem w nich, sam wówczas śpiewać się nauczy­
łem. Szczerze powiem, że Polskę rozumieć i kochać 
nauczyłem się wtedy dopiero, widząc, jak ją mło­
dzież rękodzielnicza rozumie i miłuje!

Któż zresztą nie przeżył podobnej młodości? Kto 
zaprzeczy faktowi, że „patriotyzmem zaraził się” w 
szkole dopiero od terminatorów?! Oaii to,, kochając 
równie gorąco, jak i my „inteligmcja44 Ojczyznę, nie 
wstydzili się głośno i barwnie manifestować swych 
uczuć, gdy my... uczyliśmy *ię tego od nich dopie­
ro!

To samo zresztą widzieć moż/na i w kościele; chłop, 
robotnik, rzemieślnik biją się głośno w pie-rsi, i krzy­
żem leżą-, i feretron bez wstydu poniosą. gdy inteli­
gent, dbały o aaprasowaae spodnie, nawet nie klęk­
nie. A ezyjaż modlitwa Bogn milsza?...

Tej to młodzieży rękodzielniczej Krakowa pragnę 
słów pacę poś/więde. *)

iRękodizielniiczą młodzieżą krakoiwisiką zajął się pier­
wszy w r. 1906 O. Mieczysław' Kuznowiez T. J. W 
jedną rękę wziął 10 koron austrjaskich, drugą przy­
garnął do gorącej piersi 17-s.tn najibiedniej<zycli ter­
minatorów i — rozpoczął walkę. Zbierano się zrazu 
w dawnej szkole Frainofeizka Józefa (dziś Śniadeckie­
go) w ul. Dietlowdcej. Zbożny początek znalazł nie­
bawem troskliwą opiekunkę w o<sobie p. Włodzimiery 
'Szołajskiej, która oddała w swej realności przy ulicy 
Zwierzyaiieckiiej chłopcom maleńką izdebkę. Tam po­
wstała pierwsza herbacianniia dla biednych termina­
torów. pierwsza czytelnia i paerwtsizy zaczątek bibljo- 
teki. Na posiedzenia oddała pani SzoLj-ska. swój wła­
sny salon, gdzie urządziła wkrótce szwalnię. Około ! 
24 pań schodziło się w niej w iLażdą środę pod prze­
wodnictwem pana Adeli Uziewicklej, szyjąc i- napra­
wiając chłopcom bieliznę.

Na. rozwijającą się w ten sposób zwolna orguniza- 
ąję krakowskiej młodzieży rękodzielniczej zwrócił 

wreszcie uwago ówczesny prezydent miasta śp. dr 
Leo i w r. 1914 ofiarował jej dom przy ulicy Krupi i- 
czej 1. 29.

Tam przeniesiono bibSjotekę, czytelnię, zainstalo­
wało się już u siebie i od tej chwili rozpoczyna się 
właściwy, a potężny rozwój organizacji. W domu tym 
* tworzono pieomaszą bursę dla młodzieży rękodizidni- 
w*} i przemysłowej, sekretariat, biuro pośrednictwa 
oT  y l P °^dy , władny teatr, adaptując w tym celu

salę, wreszcie pnzydąpiooo pod potok-
iak na. ® **yfcktej do ułożenia wielkiej,

i M iodowe/, f c t ^ ' S * L bMj0tefeiW tuki 4  c 1 y 3000 dzieł.
-  1 ^  r0Ws,ala n iż ą c a  dziś

*) O dziele Ke. M. Kmiznowieiza kifiikaikfrintfr  ̂ * \
naszego pfemo. p. J. TT&nkj !  £?! 

feS taS  L  ońm  Krakoiwsfcim1' - i % 3:
W ie  r - Ctzasai * # >  to roawimęto się zmaiko-

*e®o w ie lk i lz. f° P r*  fc*®«*0toe poczytmnia
« przyrjacieila młodzieży rękodzielniczej.

Redakcja.

miano: „Związek młodzieży rękodzielniczej i przemy­
słowej pod wezbraniem św. Stanisława Kostki”. Na 
■czele Związku stoi Rada Naczelna, w której skład 
(wchodzi 24 członków, wybieranych co o lat z pośród 
obywatel: Krakowa, i z natury rzeczy szefowie po­
szczególnych departamentów, na które ro-zpada się 
izakres prac Związku, a to: i)  departament wycho­
waniu religijnego i obywatelskiego, 2) departament 
kultury i oświaty, 3) departament socjal no-społeczny 
i  4) departament zdrowia i wychowania fizycznego. 
Radu Naczelna kieruje majątkiem Związku, który 
•składa się dżiiś z dawoiej reałmości przy ul. Krup,ii- 
cze.j 29, z miwowyibudowanego dipięerowego gtmachu 
(przy ul. Czystej, z pasr.ee*]i buKlowdauej, zajmującej ca­
ły front ulicy między uh Czystą a Krupniczą., z ob­
szernego- panku zabawowego na błoniach, z urządzeń 
wewnętrznych tad^nnków i kilku bogatych zapisów, 
poczynionych pi zez zacnych obywateli w ostatnich 
czasach na rzecz Związku, a które to zapisy zdoła­
ją zbożne to dzieło dopro‘wadzić do ro-zimdarów odpo- 
wiaij-ująieych eatóci potrzeb dzisiejszych młodzieży 
•rękod-ziehiilczej Krakowa. W skład inwentarza Zwiiąz- 
ku, prócz wspomnianej cennej bibljo.uki wchodzi 
i teatralna rekwizytornia Ziwiązlku, nie-ziwykle war­
tościowa i już sla!wina w Polsce. Dość powiedzieć, że 
w r. 1923 zwróciło się do Związku ministerstwo sztu­
ki i kultury z prośbą o użyczenie strojone dla pol­
skich artystów', biorących udział reprezentacyjny 
w ówczesnej wystawie t. z w. „brylantowej44 w Ant- 
werji. Róiwnież i orkiestra Zwhązikn, kierowana dziel­
nie pa'zez p. Józefa Nikła-, poszczycić się może pra-w- 
d-ziiwem bogactwem inK-t; uanen,iów\ skladającem się 
•ze st ukillkml-z:eslęc-ai ins:tnwiiecitó\v dętych. 24 skrzy­
piec, 3 wiolonczeli, kilku kontrabasów itp.

Teatr i. orkiestra stają pod opieką departamentu 
■oświaty i kaiRu-ry, w którego zakresie leży dalej: 
Ikóliko pielegentówo kółko językowe (nauczanie języ­
ków' fran.caisikiego. angielskiego i niemieckiego'), kół­
ko abstynentów, liga przeciw paleniu tytoniu itp.

Bursy należą uo departament u socjaln o- spolec.z- 
oiego: pierwsza z nich mieściki początkowo 24 wy­
chów amków*, później 60. W roku 1912 'założono 
ipierwisze ho>p:tiium dla azedaslmilków: było ich 40.
mieścili się zaś w czterech bur-ach jezy ul. św. To- 
jnasza. Wybuchła wojna, chłjoipcy poszli na nią a pró­
żne ubikacje w ewych 4 domach wyna>ję]o się loka­
torom. Po wojiuie, wo<bec coraz większych trudność: 
mieszileaniowych w Krakowie, trudoio było myśleć 
o rewindykacji tych lokalów. Powstał więc w r. .1918 
komitet dla wybudowania centralnego domu <13a 
'Związiktt. Gmach miał objąć 600 wychowanków i 
wszystkie scentralizowane instjnucje Zev:ą;zku. Grun­
ta burlowę bydy. jak wspomniałem między ul. 
Czystą a Krupniczą, ofiarowane Związkowi przez 
prezydenta Leo. Do korni tern weszli pp. A.nerzyc> Igili- 
cki, Witold (LtrowsOd, arch. Wacław Krzyżanowski.

który bezinteresorwnie opracował pŁany, pierwszy" 
gmach wybudował i dalej budiiije —• i wieiu innych: 
■ludzi dobrej wsoli. W r. 1923 przystąpiono* do budo­
wy ganachu,, który szczęśliwie doiczekał się uroczy­
stego poświęcenia w dtniat 16 listopada 1924 r. Gmach 
ów obecnie jest już zamiesizlkiały i mieści wr sobie 116. 
wyeliowanków. Jest to ósma część projektowanego 
gmachu centralnego. Bardowie dafezydh doimó^r sta­
nęła na j^zesizkodizie obecna stagnacja finansowa; ra- 
chaDby muszelkie zawiodły i oibecnie wyczekuje się 
z utęsknieniem poipramy sto-unkóiw.

•Wireszćie wspomnieć tu należy o pracach i zabie­
g a ć  departament u zdrowia i wychowalnia fizyczarego 
Zwćaziku.

Piienw.-izołzędmą jego podjpoirą są lekarze, a to pp. 
dr. WiSczyriiski, dr. Kramarzyński i dr. Booiahski„ 
którzy stale zupełnie bezinteresownie opiekują się 
zdrowiem wychowainlków. Wielką, również zasługę - 
ponosi w tej ]>racy. sit o jacy poza Zwiląizki.efln, p. dr. 
Aleksander Lamer, znany i ceniony laryngolog, któ­
ry wszelkich operaeyj i zabiegów7 leczniczych dla 
członków Związku wykonuje z calem poświęceniem 
i bezpłatnie zupełnie. Departam-ent }X);siaida wdasaią 
aptekę, wreszcie — instytucję dla zdrowia młodzieży 
najważniejszą... tj. park zabaiw^owy na błon‘uach pod 
nazovą .Jiuvemiia”. Grunt pod ten park jest również 
darem śp. dra Lea.

‘Park posiada: bieżnie szwedaką 100 m. długą- i 10 
m. szeroką, bieżnię grecką 400 m. długą i 5 m. sze­
roką z przeszkodami, skocznię do tyczki, foodiba-lJ,. 
łneestei1]. sitakówkę, kosizykówikę; krążnikł, wiszys-t- 
kie przyrządy gimnastyczne, do lekkiej atletyki, ten- 
n‘s doskonały, kręgielnię a amerykańską, z za-buidowań 
zaś dom dla stróża, kiosk clii a. muzyki, wielki .pa-wfiilon 
z szatniami, gdzie wychowankowie o-trzymują pod-. 
wieczorki itp. itp.

Park z2h£jwHowo^spoirtcwy Związku jest jedynym 
w Polsce, który w sobie łączy wszystkie sporty7!

8-za-inia i wypożyczalnia strojów sportow-ych wyr- . 
^:a:vz^i na 3(0 o-ób.

A\.j e^wie do majątku Zwdąiziku należy od czadów 
o<a;nich vvb ik; Zakra J śkcarski śp. Karola Uznań- 
skiego. k--.ó:.y zakład ten swój oddal na rzecz mło- 
iizieży rękodżiednNzej Krakowa- ugrupowanej w Zrwią 
zku. AV zakkiiłz'.-' \\no wykonu^je się darmo wszelkie 
•roboty i kou>t:ukoję żelazne potrzebne i>rzy budo­
wie viou}ów Zwiaiziku.

i-

(.ho je - 1  wielkie dzieło poczęte z niczego, jak każ- . 
de dzisdo ś-wGęteg;o aktu Bożego stworzenia!

Oto odpowiedź na pytanie w tytule zawarte: Pol­
ska, t,o droga, święta Ojczyzna młodzieży rękodzieł- . 
niozej naszej, co Ją wyśpiewała, wyśniła, wymodliła 
za i*za>ów hańbiącej niewoli wiaród świstu ciężkwh .
> zabe 1 anstrjackćch żołdak ów!

Nasz przemysł, handel,
imatise i rolnictwo

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. 12 ban. Ps-zcmea diwonsta 74-—76 gd 46 do 

40j36, taajgoiwa 37 i pół do 38: żyitx> dworskie kra-
33 Jo 33 i pól, żyto pezmńskie 33 d pól do 34 

i pół; oiwues poaniańflki 35 i- pół do 36 i pól; jęczmień 
forów. 37—38, m  krupy ruim. 31-^32, krajowy 33—34; 
kukurydza rumuńska 28—29, węg. gruba 27—28; grysik 
M iurydjz. 43—44; wyka 28—29, do siewu cz,ys zez. 81 
do 32; M »n żółty 16—j16 i pół, niebieski 12 i pół db 13; 
siano śnednde ta-itgu Drak. 12 dó 13 pół; koniczyna pa- 
siteiwńa —: słoma żyitni-a dłiuga 8 do 8 i póh mierzwa- 
ż\*tnaa —; słotma prasowna —; siano zagram, rónrych ga­
tunków —: kminek holenderski 120—)125; mąika psizenna 
50 proc. okr. kirak. 58—59, aaneryk. pat. 62—63, węgier­
ska 62 do 63: in^ka ż^aiEa 65 pax)c. okr. krak. 47 i pół 
do 48 i pół, 60 paioic. oka*, krakowisikiego 49 i pół do 50, 
65 proc. okr. (poznańskiego 49 i pół do 50; otmęby pszen­
ne 19 do 20, żytnie 19 db 20: pęcak iztwyczajlny 70 pnoc. 
44 i pół do 46 i pół; pofoietaika płask. 60 proc% 4B—49; 
pęcak okir. 60 proc. 48—49; sieikamJka jęczm. 44 i pół do 
47; ka-sza jaglana ozeska 54—55; ryż Baurmah H 47—48. 
Tendencja ińeco mocniejsza: obroty małe.

W transAęji • 
0^4 
0.31
7.00 

9.90—JOjOO
19M
0 3 i

12.75
1.00 
0L23 
0.35 
055

3 ,15—3.25
4.06—4,10

Giełda.
Kraliów, 13 czienwca.

Na giełdzie efektów zapanowało lekkie ożywfenje. Sil­
niejsze obroty ZaeŁeniewiskiin, Chybiem i ChadsoWweiu 
po kunsach jednakowoż utrzymanych. Jedynie Górka 
zyskała na kursie. Naogół tendencja utrzymana ruch 
ożywiony.

W walutach i dewizach jedynie zairuenesopvante Pńa- 
gą, reszta w zamedbajńu.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Draga 15.56 (czek).

Nowy gaz trujący 
dla celów wojennych.

KopemhaśM ,̂ Exitra.bladet‘4 d.oaioisdł z Mosskwy:
Rosyijskt chemik, n&ziwhikieau Hefllesr (czysto rasyij- 

s-kie uaiz;wiskb!) dokoaiał w oibecinośca Firum.zego. ko­
misarza ludowego do sp-raw wojskowych, prób z no­
wym, przez siebie odkrylt îm ga ĉim trującym, który 
niie ma barwy, ani zapachu.

Wyniki," otnzyimane pu-zy tych próbach miały być
tego rodzaju, że FTuinsze natychmiast za-rząidaił, by (kii
ka faiforyik w okiolicajch Kijowa zostało oddanych do 
dyspozycji- Heli era.

W przyszłości będoie artyilerija sowiecka zaopatnzo 
tna w pociska, napełnione tym gazem, a samodoty o- 
tr-zymają anaiogiioztne borniby.

•Akcje. (Cyfry w złotych), 
j Banlk Przemysłowy 
i Bank Maio,polski 

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Zieleniewski 
H. Cegnellski Poznań 
Tbozebiima żelazo 
Górka 
Tepsege 
Boiska Nafta 
OmiełófW 
Kmakû s
Gbodorów 
Ch^ie

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Blank Handlowy 5.00; Badk Związku Spółek Za 

aohkowych 7h0;. Paiowozy 0.54; Starachowice 1j63; Ży­
rardów 7.46; Habertowisch 5.90; H. CegLe-ls-ki Poznań 0.39: 
Spcrytois 2.22; Ursiuia 1.15; Ziekniewski 9.75.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów laoliskich iw tysiącach koron aaiatir.; 

Bamjk_ Hipoteczny Q2\ Siersza Górnica 33.5; Fanito 162:: 
Galicja 980: Kia>rpatv 120.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zaaitknięcie giełdy: Paayż 24.05; Wiedeń 72.62; Stock 

hohn 138.9; Gsfllo 87, Kopenhaga 97 d pół; So^ja 377 i 
pół: Praga 15J27 i piół; Wasnszaiwa 99.00. Budapeszt 0.72 
d pół: Bdalogród 8S5; Ateny 860. Kjonisitantypopoł 276:. 
Bukareszit.. 240; Hehingfors 12.97. Buenos Arreę 206.

i-i

ZAWSZE NA STANOWISKU.
Prze-detawdeie! fabryki nożów, którego napadli i po- 

lanili bandyci: — Doiforze przynajurniej, że te narzą­
dzała pochodzą z naszej .abryk,J...
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Źwj^cięstwo polskie w Genewie
^  bm. (PAT). Na< niedżdelnem podedfeeniu 

Ligi Narodów rozważane były sprawy gdańskie, 
procedury, jak ma być stosowana w spra 

êpOfroziuimiień między î ioOfnyim m. Gdańskiem a Pol 
Ł 0TaZ( poczty polskiej na terenlie Gdańska.

, 1 obu sprawcach sipjraiwoziclarwjoą był OuinoTies de- 
ee*?  ̂ ^bae/ador bisizpańtskii w Paryżu. W spoiwa e pro- 
^ 1 ^ 7  sprawo-zdaiwca zaraa/ozył w swym raporcie, że 

jąikde otrzymał odi obiu sitiron za/i/ntoresowanych 
opracowanegp projektu, dotyczą, tylko drugo- 

j punktów, natomiast caiokształtt projektu uzy- 
Sr stirom.

w  i'aporcie zositaio Bitwie-idzone, że o .ile Wysoki Ko-
otrzyma od Potoki lob Gdańska propozycje po-

l)S 3 ?a w spornej, to musń on iip*,zedń(io
^rzeikoaać się, czy różoLce me mogą być uregulowane
iiu T0(̂ Łe. rokowań .bezpośiredmo między strona-ini, przy 

. P°j^inawezej Wysokiego Komi^airza. Decy- 
_ 3* Wysokiego KoantoaTz-a może dotyczyć tylikio tyćli 
*praw, które zostały m/u pfuzyznane pw&eiz strony. Po sta- 
^wueida te stanowią pierwisizy i drugi artykuł projektu, 

^yeząeego procedery.
:g. Według artykułu 3, o ilfe Wysoki Komisarz ma przed- 
yawnoną sporną aprawę między Gdiańskuean i Polską i w 

bada/ma jej spostmzeże, że spór ten porusza ąpna- 
yy5 dla których roizwiązamie byłoby dlań pożyteczne, 
"rlr2̂  ^‘ydanfieini decyzji, posiadać opdnję techniczną lub 
•Prawną naewależną, ziwirócić się ma do sekretarza. g-ene- 
ralbego Ligi Narodów z podaniem tej sprawy. Wysoki 
j omisafrz mn&i sprecyzować w tym podam u ptunfkty,, na 
temat których pnagniie o,trzymać toipiLnję.
^C>ailiS'ze puńktty projektu w sprawie procedury diotyczą 
sfjP|Osjobu porozumienia się Wysokiego Komisarz/a ze str o 
^ami, s e te  tar jatom Ligi Na/rodlów, ko/miuiniikowaTiia Sitino- 

odpowiedizii i decyzji oâ az s/zozeigółowego ustalania 
‘̂ oaimailinośca ram rozstrzygania ewenituallnego nieporozu­
mienia'.

Przedlsta.wiwisizy ten projekt, Sfprawo-zdaiwca postawił 
^naosek, aby Riada pjrcyjęła raporty aprobowała pro po- 

zawarte w artykułach raportu i poleciła sekreiia- 
*®0wii generalnemu 'izafinicjowamiie odpowiednich środ- 
•kofw do wprowadzenia w żyeie tych aatyk/uków.

'Minierter Sitr.assbunige.r w imieniu Potoki i prezydent 
âihim w imieniu Gdańska wyraiziilii zgodę na perzed-s«tawio 

®y projekt. Rada uchwaliła wniosek w bramieniu przed- 
t̂awijone.m ptrzez sprawozdawcę.

(Następnie  ̂roz/ważaauo Sfprawę poczty gdańskiej.
W raporcie siwym Quinones de Leon puzediStiaiwiił 1x1- 

sboayic^ny przebieg całego- zatargu i poyroeżył opinję 
prawną, trybunału haskiego, ^uażając paizĵ prsfeĉ zenie, 
2e Rada powinna -Oipiinjję tię uznać za- siwioją oiraa, że 
Przy d efiinitywaiem roiziwiązanuu tej sjpauiwy m/otyrwy wy- 
roflcii haskiego w||miy być dla niej wiska/zówkamL Mó­
wiąc maSit^pnie o kwesija wytyczenia gramie pontu, sjpaa 
"̂ poedia w^a zazmaiczył, że mogą one nas/tąp i ć po zbada­
niu sflewawy na- miejscu przecz, nzeiczio-zniajwcówi, znających 
■̂arunlk-i miejscoiwe i ogólne tecJrniiczne znaczemie spra- 

vy. Q.uiinoneis de Leon za^iocz}ł, że dła szybkiego ure 
gniłtowamia tej łcwestji najpioststze będiaie  ̂ wyznaczenie 
lycth nzeczoizmarwców pjuze»z paerzesa- komisji tiramzyltowej 
iącłznie ze spi'a-woizdaiwcą sprawcy w Radzie, przyczem 
pro po nował, by w r̂ód) rzjeczO/znawlcówr znajdkKwał saę zna 
jący dokładnie -sfprawę portu gdańskiego, bvłv prezes 
Rady Pm*tiL pułkowmdk de Bógmer.

W komkltoji swego rajpontu Oudnomets de Leon paizedr 
maisit^pujące rezolucje: ^Raida Ligi puzyjmiuje

opaiąję sfortnuilorwaną prfcez tiiybunal haski 16 mąja 1925 
foku w sprawtŁe polskiej służby poctzjtowej w Gdańsku. 
Rada postainiawua, że gianice portu gdańskiego m-us&ą 
być ^ zn aczo n e  w apa-awie poczty, pocztowej służby poi1 

j S l 2 “w^gł^ditiiełriean motywów opinji trybunału ha­
skiego. Rada zolem- w tej kwestji, aby ptreoes komisji 
tnantz^t^węj łą,c(zffiie ze spawo-zdarwcą spraw7 y w Radżie 
'wyrzmaczyli tirzeeih  ̂ rzeczoizaiawców, oboiwiiązamyah d,o 
.pouedłożenfla^ Rhdizie^ 7<ła pośrednactiwem Wysokiego K'0> 
mtoarza Ligi Narodów^ w. Gidiańslku propozycji, dotyczą­
cych w ytyczema gramney  ̂p»cxrtu w Gdańsku, zgodnie z 
UstaDoną niniejszą rezolucją. Kosaita, psojwstałe- w związ­
ku z niisgą. ijzeczoanawiców, b^dą ponnesione prrzcz obie 
^tirony w równych częścmacihu.

Powyższa re®okicja została po  ̂wyczerpującej dyskusji 
przyjęta pirzeK Radę Ligi. Narodów. Zmieniono tyłlko je- 
tlem ,punkt, rezolOjcji, dotyczący liczby rzeccomawcórn 
posttajnoiwuono bowiem proponowaną przez Sjpr-a/wofzd aw- 
cę lidzbę tnzecfc nzeiczozniaiwców powiększyć dJo Liczby 
cztcrecłL, pa'zez dodanie jednie-go rzeczo«naw]cy pfravmika.

Z kolie i Wysocki1 Komisarz Ligi Ndrodów zapropono­
wał rozważanie spawy aanunicji na Westeir Platę. Jed- 
n?aikże Radą Logu' nie przychyliła się do* tej pnopo-zycji, 
wotec czego spawa zositiałą odroczJom.

Wobec powyższego można stiwierdzać, że poWziętemi 
dzisiaj decyzjami f^ d a  l ig i  reguiiuje dwie pierwsaonzęd- 
łiego zn/acmiia isprawy Gdańska. (Przed przyjęciean. 
projefafeu pnocedury, "dotyczącej rozważania, zatargów

w sprawie gdańskich skrzynek pocztowych.
| międży Gdańskiem a Potoką zmniejsza się liczba możli- 
1 woćci wytaczania spraw gdańskich na foanun Ligi. Spra­

wa poczty zaś zdecydofwana została dełifniltjytaiê  przy- 
czeim rację przyznano tezie polskiej, polecając je dwie 
Tz-eczóznojwc-om ust a lenie granicy port,u zgodinłe z opLiiją
trybunału haskiego.

Pozwolenia na założenie i eks­
ploatowanie radjo-aparatów.

W myśl rozporządzenia ministra przemysłu i han­
dlu z ckna 10 października 1924, ogłoszonego- w Dz. 
U. R. P. z r. 1924 poiz. 915, wymagane je,sit na zało­
żenie i eksploatowanie tak odbiorczych jailc i nadaw­
czych stacji ra.djotelegmido7jnyeh i rajdjo-telefoiiicz- 
nych uizy^ka/nie koncesji lub zezwolenia.

Koncesje lub zezwolenia m . zakujp, zalorżenie i Gks- 
ploatiomanie sitaeji nadajwczej wizgi, nadawiozo-od- 
ta re z e j  wydaje G-emerata Dyrekcja Poczt i Tele­
gra,f ów w Warszawie, u^po-wtażiiienie na prawo zaku­
pu i założenia radjoistacji odbiorczych wydają nat-O1- 
mfiast urzędy pocztowe i telegraficzne wszelkim ubie 
gającym się o to imistytncjo-m i peŁn-oletnim obywa te 
lom polskim, z wyjątkiem obywateli, mieszkającyoii 
w odległości 30 lub mniej kilometrów od granicy Pań 
stwa.

Obywiatelom mie^^kającjun w tymi parsie graaiicz- 
nym oraz osobom nieiposiadającym obyiwateIst'wa poi 
s.kiiego udziela iąxxważnień okręgowa Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów.

iWyitiwóianie, zajmujące się produkcją aparatów, 
wzigilędmie części radjoitecłmiczaiycli wińmy założenie 
Zakładu zarejestrować w* Generalnej Dyrekcji Po-:zt 
i Telegrafów n przedsiębiorstwa handlujące takimi 
aparatami winny zgłosić to przedsiębiorstwo w okrę­
gowej Dyrekcji Pocizt i Tełegr. i mogą dopiero po 
ot-rzyfmaaiiiu potwierdzenia zgłoszenia przedsiębior­
stwo założyć.

Przed, otrz}Tnaaiiem koncesji lub zez W lenia na za- 
ikuip założenie i eksploatowanie stacji nadawczej lub 
mdaw'ozo-odbiorczej wzgilędmie pd*zed o-trzymaniem 
apowa.żnleiniia na zakup, założenie d eksploatację ra- 
djostacji odbioircizej nie wołno nikomu ani radjosta- 
eji zakładać ani też aparatów ra-djotelegiraficzmycli 
wagi. rad jot el ef omie znych nojbywać, gdyż nabywcy z 
wyjątkiem państwowych Vładz cywilnych i wojsko­
wych muszą się przy kuipnie w^zgUędnie przy odpra­
wie celnej wyikatzać zezwoleniem lub upoważnieniem 
tkomą>etentnej władzy ma -zakup i eksploatację stacji.

iWinni zakładania lub utaym yw ania w ruchu urzą 
dzeń telegraficznych lub telefoniioznych bez otrzyma­
nia zezwolenia, wzgk -upotważnienia kompetentnej 
władzy podlegają w myśl a-r-t. 28 usitawy -z dniia 3-go 
czearwca 1924, ogłoszonej V Dtz. U. R. P. Nr. 58, 
pofz. 584 karze więzieaiia do szc-ścoju miesięcy i grzy­
wnie do 5000 zł lub jednej z tych Iw .

iOisoby wizgi, instytucje posiadające radjostacje na­
dawcze lub odbiorcze bez zezwolenia względnie upo­
ważnienia kompetentnej władzy oraz wytwórnie, zaj 
-maijące się produkcją aparatów radiotechnicznych i 
prcedsiębiorstwa handlujące takimi aparatami, które 
nie zgłosiły jeszcze ęiwych  ̂ przedsiębiorstw winny 
przeto we własnym interesie zwrócić się bezzwłocz­
nie o uzyskanie odpowiednicih zezwoleń, upoważnień 
względnie potwierdizeń izgłosizeń do kompetentnej 
swtadzy.

(Zfwra<ca saę przytem uwiagę, że zezwoleinia^ wzglę­
dnie upoważnienia tymczasowe i potwierdzenia, g ło ­
szeń, wydane pirze-d 20 girudma 1924 są nie ważne.

 o o o --------
Instytut leczenia radem 

w Krakowie.
insty tu t dla Curieterapji (toczenia radem) w Kra­

kowie pirzygetował sprawozdanie ze swej dtzdałalno-

ści leczniczej w roku ubiegłym. Mimo braku jakich- 
koliw.iek subweaicji instytut rozwinął daleko idącą 
działalność społeczną, lecząc bezpłatnie radem dzie­
siątki niezamożnych chorych na raika. W społeczeń­
stwie nasłzem, gdzie problem walki z nowotworami 
złośhwymi nie wyszedł jeszcze na ogół poza okres 
teo«retyetznyeh lo-zwożań, jest to zachęcający przy­
kład celowej pracy, ^pełniaaiej be.z oglądania się na 
po-mo-c z ze<wmątflz. Organizacja. Instytutu oparta na 
p-od.-tawTaoh praktyki kom^erejalnej równoważy bud­
żet opłatami za leczenie chorych zamożnych i dozw-a 
la na .rozległą diziałaln-ość ftilfautiropijoą i popieranie 
nauki i pr om Lento lecznictwie iw szerokim za-kresie.

ubiegłymi roku sp ’a w oddawczym Instytut perze- 
prowadził w Kn^akowie 1095 leczeń radem. Z tego 
256 przeprowadzono zupełnie bezpłatnii-e, przeważnie 
na klinikach uniwersyteckich. W 376 leczeniach cho- 
rzy płacili jedynie drobną o-platę laiboratoryjtną (prze 
ciętmie 30 złotych). Z pośród leGzomyeh było 80 proc* 
przypadków chorych na nowmhwiory złośliwe (rak), 
rokitą stanowili chorzy m  choroby naezłośliwo; 
wśród tych było 25 proc. Chorych na wilka (lupus)l

-Chorzy jpochodizili z, wszystkich atiron Potoki. Pro­
centowo 18.5 proc. było chorych z Krakowa, 27 pro­
cent z Małopolski Zachodniej. 20 proc. z Małopolski 
^(soh-odniej. 26 jiroc. *z dammej Kongresówka, 6 pro­
cent z Śląska i Pomoczą, 2j5 proc. z Kresów.

!Wyniki lecznicze były na ogół bairdzo^zadowala- 
jące, aczkolwiek Listytut obserwował to sarno, co 
śliwierd-zono na Zachodzie i w Ameryce, że chorzy 
bardao cizęst.o zwracają się do leczenia" za późno. Wi­
nę poinosfi nie tylko public.zmość, która, za długo zwle­
ka z leci&eoiiem się. aTe też nieraz lekarze, którży u- 
ważają rad niesłms®nie dopero za ostateczną ucdecz- 
kę, gdy wsizystko inne zawiodło. -Popularyzacja zmo- 
ikomitych wyników osiąganych radem w przypad­
kach, gdz/ie leczenie jozpoczętO' w odpowiedniej chwt
li popaw i jednak niewątpliwie storsunki i pod tym 
względem.

Instytut prowadzi od roku siostrzany zakład lecze- 
naa radem w Warsizawie, gdzie rówoież setki chorych 
uzyskują popraiwę zdrowia i wyJecemie.

RZECZY CIEKAWE

W połbO azii niiejscoTOści F«rsmi.be (iMekleot- 
zda-:7-:" ta-ai^any .w y^dek ^ ..o ch o d o iw  

■przy łowa'rzysizą«.y<Sh nm ,asobli,«-yCih dkolicznaś^aiok 
!jak u tern ctoiros'zą z Bei-lina.

0,o 1, ,ika dni toami ^ecbai w liocy ^umo<dio,I«m 
iprzp.z Las w pobhżu 'WjTinieniioaif j miftj&e-cwości powiem 
iberlińsiki kupiw Imiot-owny. maijajo za tawarzyseta swe- 
yo 4 ^ 11 a.V U

Noe była bardzo ciemna, skutkiem czego latarnio 
saanoclrodu. pędzącego z wieilką szybkością, da,woły 
oślepiają-ce światło. Prawdoipodobrnie, tern światłem 
oślepiony ogrammy rogacz skoczył na dTogę tuż ]>rzed 
.samochód, który go zmia-żdźył na miejscu, ale sam, 
dawszy koziołka, w^jtuił do rowu przydrożnego.

/Skutki wywrócenia isi.ę samochodu by]y fatalne. 
-Szofer (zginął na miejscu, kiupca zaś i jego syna prze- 
'Więzioai-o w stanie bezaiadziejanmi do szpitala.

HUMOR.
(Pewta Am-eryika/nin zakocha 1 się w córce swego 

sąsiada i mocno z nią flirtował (bez wiedzy rodziców. 
(Sprawa esię jednak wydała, ł̂knitikiem czego Amery­
kan im ów po/pnoeił listo winie Todzleów o rękę swej 
bogdanki. A w liście, przezeń na pisanym, znała.zł ^ię 
taki frazes: .jPros-zę więc- o ręfkę córki Państwa, tego 
kwiatu »wa:szej irodziuy^.

Ojciec dał ewe przyzwolenie na analżeinst:wo mł)o-
^yćh iliudizi w którym iwyra.ził esię t-ak: „Zga-

‘z3;tou *się cna protśbę (Pana. iZastrzegam się jednak ico
cJO ,J"wiatu . Moja bowiem -córka, jeet ^jowocemu na- 
>s zeg'0  zwi ązku.

r̂ UbśiSM

Nowy podręcznik.
Ks. Władysław Chotko-w^ki, ucziony badacz dzie­

jów Kościoła polskiego, były profesor i rektor Wsize 
efanicy Jagiell-ońśkiej, wydal śwńeżo szkic hisłtorji, a 
raczej działalności Kościoła., jako ,podTęc©niilv na od 
dziat VII sizkół powszechnych44, według programu mi 
nisteirstwa oświaty, zatwierdzonego przez biskupów 
potokich *). Pierwszy rozdział togo dziełka, stano-wi 
rodzaj wstępu, w którym uczony autor wyjaśnia cel 
Kościoła, jogo znamiona i ątposóh jego założenia, po- 
czem podaje szczegóły tyczące się jego hierareh-ji, 
^rgandrzacg i stanu obecnego. Do rozdziału tego- w.trą 
eony jes*t ustęp o bezżeństwie (icelibacie). Początek 
rozdziału drugiego poświęcany jest wykazaniu przy­
czyn szybkiego roamstu Kościoła. Chrześcijań&two 
tzczyłio miłości Boga i bliźniego, oraz przebłagania 
Boga przez pokutę, przynossiło nowe pojęcia społe- 
‘p®e, wjrprowadzato z dwóch chorób: wielożeństwa 
i niewolnictwa (papież Kai&tdts był niewolnikiem), 
warowało nietykalność własności i t. d. Sjprzyjała 
rozwojowi Kościoła doekonała organm eja i hierar-

Ke. prof. dr Władysław Chotkowski: Bflkie dzaa 
>ści Kościoła wydał ks. M. Kądzioła, Kraików 
. str. 95.

ehja, pomagały mu dary Ducha św. moc czynienia 
cudów i kirew męczeńska. Mimo- to przeszkody były 
olbrzymie i bardzo liczne. Najjwięcej autor zajmuje 
się herezjami i róż/no wie rst wami. oraz cezarop&piiz- 
mem. poc?zem Otpofwiada o założeniu państwa Ko-ściel 
nego-, o cesarstwie rzymsko-mii emi-ecki-em. wojnach 
krzyżowych i zaburzeniach wewn.ętirznych. Następu­
ją krótkie dzieje refoianaĉ jii i rewolucji francuskiej, 
(zakończonej cezaryzanean Napoleona, po którego 
,klęsce powstało „święte przymierze" trzech naszych 
-zaiborcówr, w któr*em nie było nic świętego prócz na­
zwy. -Rewolucja kościelna w Amgłji i konkordaty 
zamykają rozdział drugii. W osobnym rozdziale 
stawia autor -zasługi Kościoła dila sztuki i nauki, re­
ligijne malarstwo, muzykę, poezję, budownictwo, 
złotnktwo, oświatę iitd. i na po-lu obrony ludów i 
kidności wiejskiej. „Tylko w Niemczech, gdzie niena 
wiść do papieży była wielka, Raubritterzy bezkar­
nie łupili ludność wiejską!44 Dalsze rozdziały mówią 
•o ,^łiużbie Bożej44 (sakramenty, śiwoęta, ,re;likwje) o  
<raz podają w stosnuikowm- sporym zarysie dzieje i 
■znaczenie społeczne zakonów. Dziełko ko-ńczy roz­
dział ,ąmiiło6ie<rdzie w dziejach Kościoła”...

(Oczywiście w ^S^kicu” wszystko musi być poda­
ne szkicowo. Id̂ zie jedynie o to, a/by sakic dawał do 
bre po jęcie O) pfrzedanioci e, a/by ja/sno rzecz tkana- 
■czył, aby czytelnik, a w tym wypadku uczeń, mógł 
powiedzieć: wriena o Kościele i jego działalności, to,

co wystarcza na moje potnzehy i co odpowiada stor 
pniowi mego wykształcenia. -Pod tym względem pra­
ca ks. ChatkawskiegO' jest .prawie bez za/rzutu. Przej 
rzyście, be^ balastu, daje tę skromną potroję w ied ^ , 
jaką dać zamierzyła. Autor mimo szczupłych rozmia­
rów książki, przy każdej sposobności rozrzuca i ziar- 

. na etyczne: podnosi znaczenie pracy i ważną rolę 
an ił osierdzi a, potęi>ia natomiast kult dla złotego ciel­
ca,. chciwość, lichwę. Moiże za wiele stosuhkowo po­
święcił miejsca rozmaitym sektom i herozjom pierw­
szych wieków chrześcijaństwa, może zbyt ciężkie i 
suche jest wyliczenie zgromadzeń mkyjaiych (s4r« 
82). Może by raczej, kiedy jest mowa o rozmaitych 
prześladowaniach, należało choć kilkadziesiąt wier­
szy poświęcić unji kościelnej i jej ^tępieniu przea 
■Moskwę, z ozem czcigodny aArtor jest- tak dobrze 
obe-znany. Zaipewne ta unja zajmne sporo miejsca- w  
podr ęcOT iku historji Kościoła- Potoki ego, któiy, o ile 
wiemy, przygotował już autor do druku.

Tych kilka uwag kr\4 yc/znych nie obniża bynaj­
mniej piaey czedgodnego autora. Są to1 drobiazgi w o 
hec jej zale-t pierwszorzędnych.

K. Bantosaewjcz.

Pamiętajcie o Inwalidach!
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Derby w Anglji.
Pie rw sze  wyścigi w 1730 r. — Lord  Derby. — 300.000 uczestników tegorocznych 

wyścigów Zwycięzca Przygnębiony Ptolomeusz 11 i jego  właściciel Kohn.
Po raz s to  ąztedaLos-ty czw arty  odbyło się na polu 

Eptsom ,pod L ondyoem  wieJikte „do iby“ , będące kul- 
aumacyiimym pm k/tean wyścigów a-ng-cu^ch , przy u- 
dz-iale 'trzy^ttu tysięcy  osób.

tZami!owainic AmgiLików do wyścigów da«t<ug,e się od 
dawina. Już w 1730 roku Kar d Dc “by wpadł na po­
mysł urządzania wyścigów dla ;rzo-Vnbdnieli ogierów, 
pi.zyozean każdy biorący udział właściciel musiał za­
płacić pięćdzaesiąjt funtów wkładki, co, jak na Ofwc 
czasy, było ogromną sumą. W perw^zem Derby na- 
grodę uzyskał koń Diomed, będący własnością lorda 
C. N&nbuiry, inicjatoir zaś wyścigów wziął nagrodę 
dopiero w 1787 roku.

Tegoroczne Derby odbyło się ,pnzy ulewnym desz­
czu, połączonym z sizal on ym wichrem, co jednak nie 
zniechęciło amatorów spor# . PoiSjpiesizyli .na pole wy­
ścigowe jiuiż zrauia i godziny całe stali-, grzęznąc w 
błocie, przemoknięci do nitki. Piróoz niezliczonej ilo­
ści samockoidów i powozów uruchomiono sto jedetna-

73 miljardy pajrierosów rocznie.
.Wedie świeżo ogłos-zoncgo unzęclowcgo ‘Sprawozda- 

nia^ tproduikcija. papierosów  w S tan ach  Z jednoczonych 
A m eryki .północnej w ynosiła  w roku budżetow ym  od 
1 łapcia- 1924 po (koniec ce:znwca Ihr. ko lo sa lną  sum ę 
73 m iłjardów  i^zituk, czyli (cztery firny t-yde, co- w noku 
budżetow ym  19144915.

iW efprawoizidaaiiai tern (przytoczone taikrże dane, ty-

ście naidzwTyiazaijnyc3i pociągów.
Tegorocznie Dedby było ndeziwyikiie interesujące, 

ponieważ zai-szedl rzadki- fajk/t, że pierwszą nagrodę 
fwziął po raiz szósty ten saan dżokioj, który otrzymał 
odzciaczcnie w postaci złotych oetiróg. Szczęśliwym 
zwycięzcą jest- Stewe Danohsue, pochodzący z robotna 
cze*j rodziny w Yorkshire, właścicMem konia „Man- 
mau jest sir H. E. Morris. Zwycięstwo daje dżókieijo- 
>wi, prócz satytsfaikciji również i duży majątek. Roezaia 
jego płaca wynosić będzie obecnie dziesięć tysięcy 
funtów sztenliingów. W nagrodę za każdy wygrany 
bieg otrzymuje tysiąc funtów, nie mówiąc o sumach, 
jakie mu przynoszą- zakłady.

Anglicy cćestzą. się bardzo, że nagrody nie wizdą.l 
przywieziony z Francji ^x>qjałnym pociągiem i osob­
ni ym statkiean Rl/olomcusz U, o którym pisaliśmy 
przed kilkoma dniami, i wyśmiewają się z właściciela-, 
niejakiego Kohna, który niepotrzebnie poniósł tak 
o i bez ym :;e kio^zt y.

-iząice się innycOi krajów. I tak: -Niemcy i Jap on. ja 
wyprodukowały iw tym ssamyan -cz-asie po 23 uiiljardy 
sztuk papierosów.

<W -Stanach Z jednoczony di iwypro duko wianie papie­
rosy Biie s ą  jednak kontsiunowacie iw całości na miej­
scu, igrdyż 'zcraczna ich ilość idzie ma eksport, przed­
stawiający dość mnac-zmą- pozycję. Wartość bowiem 
owych 78 imiljan-dów papierosów (oraz innych fabry­
katów tytoniowych (tytoń do palenia i żucia, cyga-

j g a ra ) (wynosi mi! ja rd  dolarów.
kwiatową zaś produkcję tytoniu o-cetua 'w yiaie*^ 

■e wyżej źrodlo na -16 ttójardónr dolarów pr-ziesfffo*

Grom w kościele.
Sparaliżował ksHędizâ  celebrującego Mszę śvr.

W Piemiążkowie, w pobliżu miasteczlka Nowe (P& 
zmańł'kie), ostatniej Jiicdzidi zdarzył się bardzo <&' 
-kawy i łzanmeon oryginalny wypadek, świadczący 
tf*m, że i przyroda lubi czasem unządfzać ,^kawały44.

W  czasie biurzy uderzy i grom  i r  k rzyż m . witeW 
kośció łka  parafj. w Pieaidążkowie, w  k tó ry m  
Hidejsłcowy odp raw ia ł u roczystą  mszę św. i trzyso^ 
w łaśnie kieilich iw ręk ach . ;Grom, w padłszy  do  (koś* 
c-ioła, p rzyciągn ięty  '.został izkrtym kielichem , sfkm  ̂
kiera czego ręce , trzym ającego  k ielich  k ap łan a , izo 
s ta ły  przejściow o spa-railiżoiwime. iMśizę św . jednakż^' 
>.końcfzjono, a z rą k  ispar adiżowau ych., w sk u tek  ua-kfci 
dania zim nych kom presów , para liż  w k ró tce  ustąjpik’ 
.G.r,om w padł następn ie  do -dcwmi o rg an is ty  -i przefic-' 
ciał pomiędizy osobam i, iposilającemi tsię p rzy  stofcy 
poczetm przeskoczy ł do przew odu .elóktryczuego. n:% 
czyniąc zresztą uikcnru  n ic  'złe-go. iRjzcciz 'naturalna, 
że purafjanio «c /m aicie  tłom aczą ©obie -wypadek ^ 
gTornem w kościele. -Również i pism a poznaiisikie i 
pom orskie wiadom ość tę  (zaopatrują w różne kom en­
tarze.

Rękopisów niezamówkmycii ralakcjft tńt swram 
Redaktor naczelny i wydawca: 

ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI.

E© 3 od godziny 9 —12 w połu­
dnie i od

wieczorem.
godziny 4—7

Drobne 
ogłoszenia dla 
poszukujących 
— pracy —

i Wolna posady.

KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długoletnią prakty­
ką MwjpCEiią znajdzie posadę w Kr&ktwrie. Wiadomość 
Urzą$ Pośr. Pracy. Kraków — Podzamcze 30._________

z jm
Kr;

ie
a*

MAJSTRA czekoladowego pie;rŵ zorizęckią siłę p®z 
F-ka w Krakoiwie. Wiadomość Ur-ządi Pośr. Pracy 
kówg ut. Podzamcze 30._____ .
CZELADNIK kominarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Unząd Pośr. Pracŷ  Kjyaków, Podizajpcae 30.
URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka fiiemieckiegt 
i pafeaalem na maiazynie potopimy w Krakotwie. Wiado­
mość: Uaiząd Pośr. Pracy, Kraków, Podteaaacze 30.
EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu żelaznego poszu­
kuje się na promnoję. Wiadomość: Urząd- Pośr. Pracy, 
Kraków, Podzamoze 30.
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez mieszkania. — 
Waadomość: Urząd posa-ednietma pracy, Podzamcze 80, 
Kraków. 2740

l

OSOBA lat 26, miłej powierzchowności, wy-jedziie ua 
wieś za. utc^ytmaliwe do dzieci, wyręczenia pahi dtomu. 
Posiadam o-kia^owe ś^^ad-ectrwo, jęfeytk flranlcuska i nie­
miecki i trochę mtuzjikh (Zgłoszenia pisemne do Adenin.. 
„Grońca Kirakć pod ,,€łhęt(naa. ____________________ 2787
OSOBA młoda zajmie się gosipod-air^wem u samotnej t-so- 
bt . Zgłoszenia pisemne do- Adm. „Gońca K rak.“ pod 
tJntjęlig)enftnau.___________________________________ 2753
RZĄDCA młody, żonaty, postouto.je po.sad y  na. o.rd y- 
Tftarję.; posiada pnaHdtyki 12 la t z pcs/tępow^Ii gosjpo*- 
■darstw ocraz refei-cncje- jXH%raanych osób ze srfery (Ziemiań­
skiej. Może złożyć kaucji 10.000 zł. Zgłoszenia pisemne 
do Adm. „Gońca iKrak.“ pod1 ,J&ncrMc7jnya. 2791

PANI initselagetutBa, sympa«tyęjza«^ wyjedlzie i v  torwaiEv- 
stiwa-. Of-ert-y pisemne dfo Adto. ,,G#ńca K«rak.u dla ^ e -  
2ależneju.   g7ge

WÓZKI dziecięce odnawia precyzyjnie, pumy aafclada
na poczekaniu. Kółka, s p r z e d ^  nil sztuki: PieoboiwicŁ, 
Mikołaijsika 7.

; UNIEWAŻNIAM zgubioną, książeczkę wojskową m  na­
zwisko Gięcie) Jaflsób. wie* IfotcK yskt, pcw. Lśnaanewa,

r?oe

Poszukujący posad
■ M R M n n H M i w p i

BUCHALTER43ILANSIŁSTA poszukuje pracy ma godziny 
'popołudniowe. Egłosizenia piisemne de Adm. „Gońca 
Łrak.“ pod ^Kilika godzan“. 3772

i — -i —  t i  —  —  --------- ---------- [— ----------------------------------------------------------------------- — i— —— — - — ■— —  ̂

BUOIALTER-JCORESP. z 6-Łetmią pdaktylką w poważnej 
liirmiije, władający języMem memfieclkiim, ffranc. i angiel­
skim, pesrauikiuje po,sady w pierwszo rzędnych fitnmach. 
Bedltóotuje na firmy hanidliu iẑ gr-anacznego. Zjgloeizeida pi- 
ftemme de Adm. „Gońca KTOjk.“ pod „2a.grandca“. 2786
URZĘDNICZKĄ pisząca baid,zo bdegffie' na majsayMe i 
•H&tąca pnaktylkę biur ową pa-zyjmie zaraz posadę. Z ł̂e- 
«zenda mseimne do Adm. „Gońca Kirak.“ pod ^Sumienna1 c.

2773
PiELĘGNIARiZ chórydi iposiznłkjutfe zajęcia w miiejscai lub 
na wy)aad0 a naAvejt jako służący dio atarsz^go pana. — 
l^iosizenia d-o Adim. ,̂ Gońca Krak.u pod „Sanwtay4 8(202
RUTYNOWANA kamenka posaiukiuj* posady w ityp*. cka- 
ŁaŁJtsatBn «4 lft br». Cuib 1 kpoa. Łaskarrre zglestzsenia de 
Alm, ,̂ Gońca Kmk.“ pod ^̂ amod.zaedina14. 979#

6TUDENTÓW z !Hflżs7Ąricli klas. tydfi<o z d-obrego d-o-BŁU 
iprizyijmę na nde&zkanno. Opieka roiMciefeka za^waiiona. 
tZgłosizietiia do Adfon. „Gońca K rak.“ pod, .^Stude»ic*u. 
__________________________________________________ 3773
KILKA pamiendk a niższych IcŁaą. z doha-ych domów 
^przyjprę na mSeisizkanie — fortepian — opieJoa l-odlziciel- 
iska. Zgłoszenia, w Adm. ^ Gońca. KrakĆ |>od- ..Kilka pa- 
Rfienekc. *779

POKOJU kawalerskiego tyllko z osolme-m wejśc3e« p t- 
Stzjitkusje od zarra.z tsołidny uraędnik. Zg.los»zenaa dio Ado*. 
„Gońca Kirak.“ pod „.Ufuzędmiik .̂ 379*
. . . . .  I . W M ^ I  ■■■— M U      I .  ■■    ■ . .  ■    ■

POSZiUKiUJE się 1 pokoju z kuchnią i  przei 
iewenft. 2 poked z komifomtem. Zgłoiszefcfia de Adi 
tca Krak; pod „Obojętna cem u._______________________
‘ZAPŁACĘ z góry ęzywsfe za. mieazkiaide 2 ptkotjeiwe a 
iprzedpokojena (ewenit. i tachmtią, lecz « ii ken3e«-zait|*) 
iz komfortem. Zgloazeniia pSsemsio im Ada*. „G eiea  Kffa- 
<kjows&5egoa pod „Zajpłatia z gÓTyu. #777

UNiIEWiAŹNIAM 'zgubioną ksaążeczfeę wo-jsikowo-uawa- 
l-idziką mta narawidko Jan Li:sek, Stopnke Kjv(A®wśkńg. 
jio-w. Lian-am-cwwa.

ftktrym»ni#in«.

•OSOBA MŁODA, wybitnie itóeliłg»itó»a, na^ąca ięeyki
♦chętnie nawiąże tyffleo 'koresjpo-nd. z UŁężczyizŁą r4wnśe;
wybóitffide inteldgentnyim. l i s ty  pnzesyiać do Adm. 
Kvailv.a pod „A«iioćelkAu (megą być" w językach 
♦angielskim).

„ ^ a c e  
fran-c. i 

*774

w ń- 
377#

l Rozmaite.
H U

I
BIELIZNĘ dlatniską wyikivmt*ną ê ype i etódltót 
staffaande. Presję pedaś adnee de Adm. „Getfea Sea4c.“

MŁODA, sympaf ye7*a. pan.ua, muzytołna^ d-ość begata.
wyjdzie zamąż i  to izaaaiz za m^etzyzną baadtzo uńib'- 
genitaiego na edpow. stanowisku, fegło.azeiia pieemme do 
Adm. ..G.ońca K(rak.łt pe* ,vSiorotiaa. *78C

pod 37*7

POSZUKIWANY wispólmok do baudtoo dlobrzt prosperują­
cego- interesu w K^akowSe^Zjg^o^atnia p iśm ie *e> Ajd&a.
„Gońca Ł rak .“ p©& „10.000“.

MASZYNY do szycia zna- 
ne gw^raniowane rKa- 

s p rz y ck i e g o h u r to w o- d e ta« 
licznie poleca skład fabry­
czny ..Tke iMjrfiiftki C3«pauf 
w Warszawie, M arszałko­
wska 153, te!. 104-5!. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. O ddziały : Częstochowa, 
Aleja 43, K ieke/Słenkiew i- 
cza 31. Lublin, Sapitaiua 
17. 2626

Gryiajcie
rozpowszechniajcie

n a

I
!

Nr. dz. I I I —  33698 1025.
W myśl ogłoszenia, umieszczanego w „Monitorze Pol­

skim", „Tygodniku D «s taw “ „Przeglądzie Technicznym 44 
„Czasopiśmie Technicznem” rozpisuje się publiczny przetarg 
na w ykonanie  budowy koszar konduktorskich w Nowym 
Sączu.

Plany, warunki wykonania budowy i inne załączniki 
można orzeglądać a formularze ofertowe i kosztorysow e 
nabywać w Wydziale iii (Drogowym) drzwi Nr. 187. D y­
rekcji Kolei Państw, w Krakowie.

Oterty przyjmuje wymieniona Dyrekcja najpóźniej do 
dnia 26 czorwca 1925 godziny )2-tej w południe.

Otwarcie  ofert nastąpi tego sam ego dnia o godz. 13 popol.
K r a k ó w  w  c z e r w c u  1925.

269J DYRĆKGJA KOLE? PAŃSTWOWYCH V/ K3AKGWSE,

f
I 99 > a c m s ś t -

Na zbliżający sią sezon po­
leca po cenach konkuren­
cyjnych d!a P.T. Kupców, 
Kółek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, ory£. 
Muc ki zielone 1600 sztuk 
60 zł. — Tanatoi trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
Środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos n;e- 
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnic, Mydła czeremcho­
we. Znakom ite mydła toa­
letowe lkg. zł. 3 50. Pocz­
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówfki wysy­

ła odwrotnie.

umm
K r a k ó w ,  G a r b a r s k a  4
2619 Dom handlowy.

if

POLONISTA
(siła p i e r w s z o r z ę d n a  z p r a k t y k ą  n a u ­
czy c ie l sk ą  w g i m n a z ja c h  p a ń s t w o w y c h )

przyjmie posadę

w GIMNAZJUM PRYWATNEM
(rów nież w zakładzie żerbkim )

w w ięk szem  mieśc ie ,  lub  w p o b l i ż u  tegoż .

Zgłoszenia do Administracji „Gońca Krako­
w skiego ' pod „Pelun ista '

P ioszk i dla dorosłych
l i f S H

2S34 u s u w a j ą  8 0 L  G t O W Y
W y r ó b .  Lab .  C l iem.  farm. Ap.  K ow a lsk i .

R edak to r odpo-wiedatahiy: Marjam Bobrowski. Kralkowsba D rukar* ia  N«i9ilad»wa w Ivra,kew:ie p o i sarządeai J .  Barkow icza.


